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Pl·OTRKOWSKI 

Wątroba jest -~~fHtrem0>d.1IJ~·ikfwi. 
Zanieczy~zczoqa . krew i_noże : dzi.~st~l«:~ilie . dÓ~wJą'dc.~:enie wy­

powodowac szereg rozna1tych kazało ze w chorobach nu tle 
dole~liwośc!! ~óle ~rtretyezne, z~ej p;zemiany materii, chroni­
zdęc.ia, o.db11ania, bole w wą- mcznego zaparcia, kamieniach 
trob1e, niesmak ~ .ustach, br~k ż~łciowych, żółtaczce, artretyź­
apetytu, skłonnosc do tycia, m1e ma zastosowanie Cbolekł· 
plamy i wyrzuty na skórze. oaza" H. Niemojewski~go. 
Choroby zlej przemiany materii Broszury bezpłatnie wysyła 
~iszczą organizm i przyśpiesza· laboratorium fizjologiczno-che. 
JV sta!'ość. miczne „Cholekinaza" H. Niemo· 

Ra~1o~alną, zgodną z naturą jewskłego, Warszawa Nowy 
kurac1ą Jest normowanie czyn- Swiat 5 oraz apteki i składy 
ności wątroby i nerek. Dwu- apteczne. 
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po gra -m 
lalki na franlie lbifiSkim prz1brałr niezw1kle krwawr lharakter 

TOKIO. Ze źródeł japońskich 
w Szanghaju nadeszły wiadomo 
icl, ze samoloty japońskie zbom 
\lardowały . kołumnę :żołnierzy 
chińskich, maszerującą z Czen­
Ju do Czapei. - · 

Straty, jakie Chińczycy ponie 
iii w czasie tego bombardowa­
nia, obliczają na tysiące osób. 

TAJEMNICZY STATEK 
Agen<:ja Domei donośi z Szan 

{haju, ze od pewnego czasu pod 
czas wysadzania na ląd wojsk 
japońskiCh koło Szanghaju po'ja­
Wla ąię stale w poblizu jakiś ta­
~niniczy ·statek handlowy z fla 
R cądzozieJP.s:ką. . • 

Rano statek ten znalazł Slę w 
blisk.Ości miejsca, gdzie dokony­
wano' „desantu" i jak gdyby za 
paia-OC11 sygnałów kierował og­

ciągu ostatnich. dwóch dni są 
bezwzględnie korzystne dla 
Chińczyków. 

SZANGHAJ. 2ródła . jaipoń­
skie donoszą o zajęciu przez Ja­
pończyków po trzykrotnych a­
takach Pao-Szan. .żądanie wy­
dania miasta zostało przez Chiń 
czyków odrzucone. 

. TWARDE WARUNKI zagwarantują, :i~ 1) 'okręty japoń SZANGHAJ: Dla zapobiete-
W sprawie propozycji konsu- skie wycofają· się na odległość nia ewentualnemu lądowaniu 

lów amerykańskiego, {rancuskie 1500 mtr. od granicy koncesji ,wojsk japońskich w Fu-Czeu, 
go i angielskiego co do neutrali- międzynarodowej, 2) Japończy- Chińczycy zatopili u ujścia rz~ki 
zacji Szanghaju1 ~onoszą z rzą-

1
cy nie będą ostrzeliwali wojsk 4 dżonki, blokując w ten spo~ 

dowych kół chińskich, iż rząd chińskich w czasie ich odwrotu sób wejście do portu. 
nankiński gotów byłby zasadni- i 3) Japończycy nie będą więcej Czynione są przygotowilJlia 
czo przyjąć tę propozycję pod wysadzali na ląd swych wojsk do zablokowania również portu 
warunkiem, ze trzy mocarstwa w okręgu Pu-Tung. Amoy. 

rta doroc·znym · zjeździe partyjnym w rtorymberdze 

kanc1e1· Hitler,· ogłJsi noflJq deklaracie 
,.Oezekiwa.ne są sensacyjne oświadczenia w dziedzi ie 

· }, ·· polityki zagranicznej 
lleiii artylerii chińskiej • 
. SUKCES CHINCZYKóW NORYMBERGA"'-- · wcmń.I" ctorotezna proklamac1·a kanele- niemieckich. f kt&emu miuto pnyirofowdo 

Z.ANG. HA. J. Kontrlorpędow- •ńY'ftn"'••ł 5·1··ę d ... ~. · ... "Y. ~:-~f:F.}d- rza _,_ -·rodu ... ;em1·eck1'ego. ki ł d al „._.!:"~""'"" vH, .... ~...... . :t „ au -.. = .Wczoraj_ przybył kanclerz~ trium.falne przyjęcie. , . „ 
•. ~apons e wy a ?W Y na pa.rtYjny. Zjazdy t~ t,rwa.j~e fY edłui przewidywa:ii, wysunie 

lrtSd . od strefy wędzyna.ro- dzień milją rok rocznie bardio ona na czoło polityki wewnętrz 
ej oddziały wojsk oraz cięt doniosłe znaczenie. · Padają na nej przede ws.z:ystkim zagadnie-

ije działa. nich z ust kanclerza słowa. któ nią gospodarcze wiit"ZMe "Z jpla 
Chińezycy donoszą 'o sukce• re stanowią. · wytycztlt programu nem 4~r<' letnim 6głoszonym na 
;=L~~~~ ~!ze . nich na prac na rok następny we wszy- zeszłorocznym „Parteitagu") o­

stkich dziedzinach politycznego raz kwestie wyznaniowe. Stano 
Na półwyspie Wusun,g toczy życia Rzeszy, wią one jak wiadomo w dobie 
~od, rana pojedynek art~leryrj Tegoroczny zjazCł nabiera tym obecnej w Niemczech zarówno 

1
. nn OSó,. B ZABITYCH większego znaczenia zewnętrz- wśród ka~olików jak i protestan 
vv nego, że wezmą w nim udział tów przedmiot jednej z najbar-

Japońskie lot~,ctwo. wy,k.~- przedstawiciele praw:ie całego dziej palących kwestyj. 
~ oży"7i0ń.ą ' · aktywność i nie korpusu dyplomatycznego akre-
przestrzeg_a 'danego przyrzecze- dytowane...:o -przy ..... ~dzie Rze- W dziedzinie polityki zagra-
, ' • 1 , . ' d dz' ·1 IS -.....- ruczneJ·· l>Odkreślana będzie ·nie-

Jlla n1eptze ~tywarua na 1e - szy. Pt'zypott>:nieć należy, .że .do-
nicą międfynarodową. J:e~en sa tychczas od udziału w z1'eźd~ie wątpli~e. jak corocznie, poko-

i ł t · dł jowość zam:ierze'ń, Trzeciej Rze 
mo ó.t .zosta . $' rącony i: · spa . ·W nnu>'strzymywała się większość d 
pł • • h r--,,. S'"' i silne ods·eparowanie o 

om1emac . · . : przedstawicieli za~„anicznych. - 7 

L · · · ili 30 54 światopoglądrt komunistyczne-
.. otnicy Japo~sc;:y zrzucJ _ Ambasadorowie Francji i XI/. • 

bónlb' na . dworzec : koleiowv w B-.lanii wezmą tego roku po go. Deklaracja nie przemilczy 
I f. Id d · ·'1-'ł · • 1 L • d • ł . niewątpliwie · tównieŻ' ustosun­
ess, 1e , g zie zgroinaóz.1 y się raz p1~rwszy u zta .w. Parteita- kowania się Niemiec do konfli-

· · Anglija poczeka tvlko· do . środy 
na odpowiedi rządu ibońskiego -

LONDYN. Redaktor dyplo· we odw-Ołanie nowego aml>asa 
matyczny „Daily Herald" poda dora brytyjskiego w Tokio Ro­
je, ze . je:żeli zadawalniająca od berta Craigie jest możliwe. 
pow.iedź japońska na notę an- Zwrócono już za.rządowi ja­
gielską w sprawie zamachu na pańskiemu uwagę na to, iż 
ambasadora Hughe Knatchbull szybka odpowiedź ·Japonii by­
Hugessen nie nadejdzie do śro laby pożąda.na.. Dziennik doda­
dy, to gabinet brytyjski ziasta- je, iż odpowiedź, zaprzeczają.Ca. 
:nowi ~ę nad nowymi zarządze odpowied.żia'lnoścl lotników ja­
niami. pańskich na zamach, nie zośta-

Dotychczas nie powziięto ta ła:by prLyjęta w Londynie. 
dnej decyzji, lecz na tychmiasto ,.,., 

Aresztowania wśród „bezbożników" · 
na terenie Rosii Sowieckiei 

lumy uchodźców Chińczyków~ gu. Nieobec~y b~dzte tylko am- ktu hiszpańskiego, jak i znacze-
?rzeszło 100' osób zostało za.bi- pasa~or s~wiecki or~z poseł.nr;i.r nia osi Berlin-Rzym. PARYŻ. „Petit Parisien„ c:ło-,aresztowani.. , 
tycą. · . · . , weski, ktoremu rz11:d odmowił n~i, .z': ~.orga~ji t. ~· „~e~ Główne oś~ ruoliu zwró-
Według .oJ:>inii ołiserwatoró.w: udziału. . , Norymberga przybrała już o- ooznikow w R~11 .So~1ec~e1 cooego pczeciwko.Stali.nowi mia 

cagr~~icznych rezultaty walk 'w We wtorek'. oClozytana l:>ęC:lzie ' hecnie odświętny wyglAd. Nie- ~.P.U. wykryło :is~erue ~!el- ły się znajdować w Lenin.gra-
, " ' zwykłe dla tego niewielkiego kiego ruch~ antystalmowskiego. dzie i w "Więks·zych miastach 

Na· froncie hiszpańskim 
MADRYT. Na froncie Gua.lła strzelaninie, zakończyła się suit 

ltjara. na . zachód od magistrali oesem oddziałów rządowych. 
· tcagpńskiej powstańcy u.siłują · Wojska ge;n. Franco zaia.tako­
r dalszym clą.gu nac;lerać na od .wały pózycje rządowe "pod Tra 
linku Belena na połnooo.y za- pero, aiłak ten jednak został od 
lh6d od . Cogo.lludo,,

1 
Wojska. re· party. J'od Trama}ooe na . pól­

publike.ńskie stawiły tu jednak nocny za.chód od Cogolłudo woj 
zacięty orpór, 'tliD.icestwiaja_c ska rzą.9owe uskoczyły przę­
wszetkie próby grup powstań~, ciWilliika, zdooyw~jąc . po krót­
ciyoh. · · kiej i gwałtownej wa.lee,. w któ-

W c.ząrajne wa:Hti m.ia.ły "jeCly rej użyto granatów . ręcznyc'q, li­
nie charakter lokalny. Uwozka nię okopów przeciwniika. . . _ 
jaka 'Wywiązała się na 'lerytc- Powstańcy natarli t~ż bezslCu 
rium, zajętym prze~ przeciv.'lrl- tecznie, po silnym przygorowa­
ka pomiędzy patrolami wyWia- niu arlyleryjskim, na pozvcje 
dowczymi powstańców i wojsk rządowe pod Cerro de Aguila i 
rządowych, po Pa.rdzo silnej Cerro. de Pozuela. · 

miasta tłumy posuwaj21: się wą- Wiado.moś~ o . tym miała wywo- Białorusi, . Ukrainy i . Dalekiego 
skimi średniowieczp.ymi uliczka łać o_gromne wrażęnie w sówie- Wschodu. 
mi, których staroświeckie domy ckich kołach urzędowy.eh. Dzla· 
stanowią tło dla morza sztanda- łafoość związku .bezbożników 
rów o barwach państwowych została zawieszooa i wszyscy 
oraz wszystkich krajów i miast r kierownicy okręgowi mieli by~ 

Konferencja śródziemnomorska· 
została zwołana na 10 września . 

P ARYż. K~unikują urzę'do I Grecję, Turcję i r:gi~ . . -, 
wo, te Paryż 1 Londyn rozesła- Rządy fra1l.cusk1 1 ang1elsk:1 
ły .zaproszenia na konferencję uważały, że było rzeczą właści­
śródziemnomOI'Siką, która zbie- wą ·'Wezwać prócz państw polo­
rze się 10 września w Nyoo, po- .żoinych wokół morza $ródziem­
łoionej między Genewą a Lo- nego także państwa. leżące nad 
zanną. Do ucLziału w tej konfe- morzem Czarnym. 
rencji zaproszoo.o Włochy, Zw. Nien:icy zostały zaproszone na 
Sowiecld, · Niemcy, Jugosławię, konferencję ze względu na icb 
Rumunię, Albanię, Bułgarię,, udział w międzynarodorw:ej kon 

__ troli wybrzeży hiszi>a;ńskich. 

Poza. aresztowaniem kierow­
ników, całe prezydium związku 
bezbożników miało ulec rorzwią­
za.niu, , a członkowie jego pociąg 
nięci do odpowiedzialności są­
dowej. 

AresztCJ1Wania. w szeregach bez 
bożni:ków mnożą się z dnia na 
dzień. Dotych-czas<>We dochodze 
ma miały wykazać, że w łooie 
organizacji znalazły schronienie 
niebez.pi0CZille elementy· antylto­
mucistyczne. i ain:tystaliinO<Wsk~e. 

Czr ieśteś członkie 
. . l. O. P. ~.? 

14 05Ób ZlbilJCh . 12 rlDAfCb .. ZamikaOie szkól .His. wNien.uzl!cll 
SI • iur lcll Slrlff „... WeJ· · KRóLEWIEC. Jaik 'donosząjwaitina sz.koła poozątk<YWa w Ku. flSZ• Zl1w0 I Il . . z Kowna, zarząd „Pochodni'.' o- nigisżikach w pow. wibkomir'skim 

DUESSELOORF. Wczoraj o gon z:ostał całilcowicie zniszczo- tych, a 12 ciężlko i szereg osób trzymał zawiadomienie, . że na Ja.ko rnotyw · za.mikt-tlęc.ia . tej, 
g~. S rano ~oleił się pod lny, a poo;ostał~ t:llległy usz.kodze lżej rannych. . . . m_ocy roz.porządzen_ia r;iinistra S2'~oły podano zbv.t :mat~ licq· 
Neuss podą~ , idący z Rorm1iers, ni!>1. Lt~zba of1:ar kata.s!rofy k~- . Przyczyna katastrofy me i est osw1aty· z dn. ~3 sierpnia b. r . dzieci. · · · ' · ' 
~A~·~J.ec!en w.a- le1oweJ. W}'!Il-061 .14 ·0600 za.bi· dotycoozas z.nan.ą.. zootała ·zamkmęia _polska.-~q-. . 

Pijcie wody •• gazowe 1 ' Ryb11111 n' piwa 

• 
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Nowe wybory do Sejmu i Senatu? 
Sławka. Gdy b. w6dz B.B.W .R. "Jlll 
wał właściwie zasadę „trz~ ll!G­
łeczeństwa za mordę", O.z.N. po 6 
gtch w11hniach doszedł do prtebp 
nia, ze hzeba rou;zerzyć praWa ,aa 
tyczne c.;połeczeństwa i przy1114 11 
większy wpływ na państwo i ~ 

O. Z. N. opracowuje zmianę ordynacji wyborczej-Parla­
ment musi mieć wię~szy autorytet- Wyboru Prezydenta 
R. P. dokona kolegium elektorów, wybrane przez nowe 
Izby? - ,,Demokracja · kierowana'' - Rozszerzenie praw 

W Jakiej mierze? Jak ozooow1 ~. 
dynacja wyborcza będzie wy~7 
Kiedy O. z. N. wniesie projekt Bej. 
mu? Czy już na jesieni? Kiedy nuq. 
pią nowe wybory do Sejruu? 

Dopiero odpowiedź na te PJlali. 
pozwoli nam zorientować się, tło Ck 
go O. z. N. zmierza. Wszak st.ara Io 
prawda. ze często słowa i ob~ 
mijają się z czynamL Na ąyay -, 
będzie czekać społeczeństwo ze 11ro 
ny O. Z. N. - słowa aio nie Zltlowol. 
nią". politycz. społeczeóstwa - Deklaracja na cenzurowanym 

„Robotnik" zWTaca uwagę u 
wymowny szczegół, że PAT w 
swym pierwotnym sprawolda. 
niu opuścił moment z pr&e!D6-
w1enia gen. Galicy, stwierh.a 
jący konieczność zmiany ordy· 
acji wyborczej i dopiero ~ille\ 
!l adesłał uzupełnienie. 

Podczas zjazdu organizacji 
wiejskiej Obozu Zjednocz~nia 
Narodowego w Krakowie z ust 
sen. gen. Galicy padły ważk1e 
słowa: ' 
„Dężyć też będziemy do 

zmiany ordyna.cji wyborczej do 
Sejmu i Senatu". 

W tym samym dniu w Łodzi 
przedstawici-el O.Z.N. mec. Mi­
chał Browiński, wygłaszający 
prelekicję na walnym z j e ździe 
dalegatów wojewódzkich Fede· 
racji Polskie~ Związków Obroń 
ców Ojczyzny, stwierdza że: 

,,przy regulowaniu nowych 
form politycznych w Polsce po 
gnębiono zanadto parlamenta­
. ryzm, wobec czego . obecny par­
lament jest konstytucyjnie zbyt 
słaby'. 

Pny tej sposobności mówc~. 
oświadczył, że ,,Obóz Zjedno­
czenia Narod<>wego jest za 
wanocnieniem autorytetu parta 
mentu i opracowuje zasady re­
formy ordynacji wyborczej". 

Ten dwu.głos, tak charakte· 
rystyany i mocny, wywołał o­
czywiście komentarze w prasie 
stoł-ecznej. Prasa prorządowa, 
przynajmniej na razie, nie zabra 
ła dotychczas głosu, ogranicza­
jąc się do zamieszczenia samych 
przemówień, natomiast inne ga· 
zety wyciągają już wnioski. 

Tak np. „Wieczór ~arszaw· 
ski" pod sensacyjnym tytułem 
„N<>we wybory do Sejmu" pi­
sze: 

„A więc „Ozon" zabiera się 'cło 
~y ordynacji wyborczej, czyli 
pny~towuje się do wyborów. 

Ale kiedy te wybory na&tąpłą? 
Z takim pytaniem zwr6cili§my się 

do jedDego z prorząd~ch dńalac:zy 
politycznych, który podzielił się z aa 
nń aasłępnjącymi uwaaaml: . 

'Znam q tyłe pik. Koca, że. wie 
rsę ;efo zapowiedziom. Co zapowie, 
to wyko.na, choć coprawcta nie zwykł 

lektorów, złożone z 5-ciu b. mini- Dochodzę do ostatecznego wni..i.sku, 
str6w i 75-ciu senatOl'óW i pogłów, że projekt u.owej ordynacji powinien 
wybranych przez każdą z bb (25 ae- być :i:golszony do Sejmu najpóźniej w 
natorów i SO po-słów), a zatem obecny airudniu r. b,, pq otwarciu sesji budże 
parlament miałby dOKOllać 'W'Jlb4>ru no towej. 
wego PrezydeBta Rzęczypospolltej. Tak być powinno, o ile myśli się 

Nowa konstytutja ęla Prezyden- powablie o nowej ordynacji i llowych 
towi Rzeczypospolltef ogromną wła- wyborach". 
dzę. Nie byłoby dobrze, gdyby llOwy· 
prezydent był wybrany przez parla­
ment, nie mający oparcia w społ~eń 
~•wie-. 

Jak widzimy, nie tylko polityczne, 
ale i konstytucyjne wzitlędy przema­
wiają :i:a tym, że wybory do no.wego 
parlamelllu pqwilµly się odbyć przed 
wyborem nowego prezydenta, czyli 
przed m;+jem 1940 roku. 

„Goniec Warszawski" na.zy· 
wa oświadczenie sen. Galicy i 
adw. Browińskiego „nowym.i 
planami politycznymi piłsudczy 
ków" i dochodzi do takich wnio 
sków: 
„Oświadczenia te są dużą sensacją 

połityc:i:ną. świadcą · one, że: 

1) obóz legionowy zroamiał błąd 
płk. Sławka, polegający n& nanuca­
niu wyborcom kandydatów na posłów 
przez starostów i administrację; 

2) wyrzekł się dążeń do ustroju to­
talistycznego, na pqdobieństwo Nie­
miec, Sowietów orav Włoch; 

3) świadczył się za nde.mokr.a.cją 
kierowaną••, opartą o „państwowy in 
stynkt i o dobrą wolę dobrych Pola· 
ków"; 

4) zrozumiał konieczność „wzmoc­
nienia autorytetu i praw parlamentu" 
przez rozszerzenie praw wyborczycll 
społeczeństwa. Ta nowa wiara polityczna obozu le\ 
gionowego jest :i:aprzeczeniem tego, 
co przez kilka łat głosił B.B.W .R. płk. 

Czqtajcie 
„WESOlE 
WIADOMOścr 

16.ochala iedne90, a ią pokoc:halo dHtó.;:h ••• 

ragedia · adwokató(IJ·bliź iat 
Straszliwy fłnai miłości do pięknej cyrkówki 

Cała Ameryka majduje się 
pod wrażeniem niezwykłego 
dramatu m.iłosne~o, którego o­
fiarami padli bliźnięta, bracia 
Sharkey oraz artystka cyrkowa1 
Bessie Bolt. 

Bracia Sharkey byli popular­
nymi adwokatami w Denver. 
Popularność swą zawdzięczali 
wielkim zdolnościom oraz nie­
zwykłym podobieństwem do sie 
bie. Nawet na jlepsi ich przyja­
ciele nie mogli odróżnić, który 
z nich jest Henrykiem, a który 
Tomem. 

Obaj bracia żyli z sobą w wiel 
kiej przyjaźni i ciągle ich widy-

wano razem. Ten stan rzeczy 
trwał do chwili, w której do 
Denver przyjechał cyrk węd.row 
ny z piękną artystką, Bessie 
Bolt. Bessie Bolt była jedno­
cześnie właścicielką cyrku, a 
mając jakąś trudność natury 
prawniczej zwróciła się do ad­
wokatów braci Sharkey, o któ­
rych słyszała, że posiadają roz­
gałęzione stcsunki. 

Obaj braQ:ia ód pierwszego 
wejrzenia za.kochali się w pięk­
nej cyrkówce i zaczęli starać 
się ' jej wzglę y. Również i 
Bessie podobali się obaj bracia 
Sharkey. Nie mogła jednak się 

I 

rUłecy'C.łować1 który z nich iej się stwierdziła z przerateniem. ie 
bardziej podoba. Zdawała sobie I po raz drugi wyraziła zgodę u 
sprawę, te koo;ha mężczyznę o małżeństwo z drugim z braci i 
nazwisku Sbarkey, ale nie mo- że jest zaręczona z o'bu Shar· 
gła dokładnie ustalić czy na imię keyami. 
mu Tom czy Henryk. Bessie znajdowała się w kło-

"!W. koocu nadeszła chwila, potliwej sytuacji. Wiedziała, te 
której tak się obawiała: jeden obaj bracia bardzo się kocllaM 
z braci Sharkey oświadczył się i że jeśli nie clice niszczyt icb 
jej i poprosił o rękę. Bessie da- przyjaźni, powinna się ~ 
ła mu pn:ychylną odpowiedź. Obaj zaś bracia1 dla których tv· 
Po kilku dniach zgłosił się za- cie w podobnym stanie stało $ę 
koćhany ł nieśmiało zapytał czy nieznośne, domagali się, aby 
zgadza się, aby za miesiąc od- zdecydowała się na jednqo 
był się ich ślub. Bessie gorącyin Ale Bessie nie mogła sit acle· 
pocałunkiem wyraziła swą igo- cydować i to doprowadziło do 
dę. Dapiero po kilku dniach krwawego dramatu. Pewnai llO· 

cy z mieszkania które zajmowi 

Brał, czy nie brał subwencje? 
Pułk. de La Rocaue skarir oszczerc6w 

się 6pieayć. . 
W cłaaym wypadku jednak, moim PARYŻ. Pnewódca t. rw. 

zd:R:~~~!~~ j:ti!~::r~ ma Francuskiej Partii Społecznej 
rządu z t. zw. tajnych fundu- / zuje jako świa<IJC'a b'. premiera 
szów, wystąpił ze skargą sądo- Andre Tardieu, na którego 
wą przeciwko 17 wybitnym po- większość publicystów i polity 
litykotn i dziennikarzom, oskar ków1 atakujących płk. de La 
żając foh o zniesławienie i osz- Rocque, powoływała się jako 
czerstwo. . na tego, który miał mu dorę-

li bracia Sharkey, rozległy się 
pr?:eraźliwe krzyki. Gdy pni: 
rażeni sąsiedzi wyważyli drzwi 
oczom ich ukazał się mrołĄcy 
krew w żyłach widok. Jeden z 
braci leżał pod lustrem z prze· 
strzeloną czaszką, Obok niego 
leżała piękna cyrkówka. Nato­
miast drugi z braci, z lłtóre{o 
ust ciekła piana, rzucił się na 
przybyłych. Z trudem zdołano 
go unieszkodliwić . 

ju 1940 roku kończy się kadencja P. płk. La Rocque, którego szereg 
Prezydenta Mo9c::ickiego. W tym za- dzienm'ków i polityków prawi­
ł~ terminie odbędzie się wybór no- cowych atakowało· od kilku 
.we1 Głowy Państwa. d · · · b' ł 

tweclłq nowej konstytucji, wyboru ru, zarzuca1ąc mu, ze po ~era 
lego dokonywa specjalne kolegium e w swoim czasie subwencje od .W śród nich .znajduje się wy· czyć owe subwencje w wysoko­

bitny deputowany prawicowy ści 20 tys. franków miesięcz-
Henriot1 naczelny redaktor nie. 

P.rzebiegu tej tragedii po iłziś 
dzień nie zdołano wyświetlić. 
Nie zdołano nawet ustalić, któ· 
ry z braci Sharkey zginął, po­
nieważ pozostałego przy życiu 
mu'Siano umieścić w za.kładzie 
dla umysłowo chorych. 

Litwini Wrkupują dobra 
1olskicb arrstokrat6w 

dzie~a „L': Jour", Leon ~ail Zapowiedź tego pr-ocesu hu­
by, kierOIWlllq t. zw. Action dzi duże zainteresowanie w ko­
Franc~se; wypuszczony niedaw łach politycznych Paryża. 
no z Wlęztema Charles Maurras 

~ Zza kor(ionu litewskiego na­
Cleszła . wiadomość o zamierzo­
nym wykupie przez rząd ko­
wieński olbrzymich dóbr stano­
wiących własność hrabiów 
Tyszkiewiczów. Podjęto per­
tra:kta-cje w sprawie nabycia 
dóbr w pobliżu uzdrowiska Po­
łąga, 'w skład których wcho<łzi 
również historyczny zamek i 
dom zdrowiskowy. Dobra te 

~ena<:zone · mają być na letnią 
rezydencję prezydenta Litwy, 
Smetony. 

Jest to ~erwszy od wielu lat 
wypadek zamierzonego prze.ję· 
cia dóbr polskich w drodze wy 
kupu. Jak wiadomo bowiem, ol­
brzymie majątki polskiej ary­
stokracji na Litwie, uległy kon· 
fi.skacie. 

i Leon Daudet oraz znany dzia­
łacz dawnej organizacji „Krzy~ 
ża Ognistego„, potomek rodziny 
dawnych antagonistów korsy­
kańskich Napoleona, ksią.że 
Pozzo di Borgo, który w roku 
ubiei!łym wystąpił z organizacji 
na tle zatargów personalnych i 
politycznych z płk. de La Roc­
que. 

We wszystkich tych skar­
gach płk. de La Ro.c:que wska-

· Of lara tragedii miłosnej 
Trup w rozkładzie w 111szczu leśnrm · · 

Przed killio.ma Clniami znale­
ziono z gąszczu lasów ojcow­
skich trupa mężczyzny w roz­
kładz:ie. Głowa ze śladem kuM 
rewolwerowej, jak i jedna ręka 
były odłączone od tułowia. 
Zwłoki znaleziono nakryte pal 
tem jesiennym i gałęziami. 

Zrazu władze przypuszczały, 
że tajemniczy mężczyzna.. padł 
ofiarą zbrodni:. Dochodze~e_je-

dna1i ustaliło, że było to samo· tem i gałęzi.ami :i strzelił 'do sie-
b6jstwo. bie. 

Zabitym jest mieszkaniec Powodem samobójstwa była 
Giełbutowa, pow. krakowski, trageclia miłosna. Kochał się w 
21-letni Tadeusz Ziółko1 syn za mieszkat).ce Giełbutowa, Roza­
możnego gospodarza. Do Ojco- liii. G. Rodzice jednak byli prze 
wa przybył on 5 maja, gdzie ciwni temu związkowi. Ziółko 
przenocował w jednej z wm. nie mogąc się pogodzić z myś­
Po Ojcowie błąkał się przez lą, że musi zerwać z ukochaną, 
dwa dni, a 7 maja udał się do wolał raczej umrzeć niż żyć 
lasu, zaszył się w gąszcz, poło- bez niej. 
.ż,ił $1i.ę na z.iem.i, nakrył się pal- . r· 

\Vieś podpalona z czterech stron 
przez zbirów, kt6ru przybyli autem 

W nocy z soboty ,na nie'dz:i.e· ! ność są olb'rzymie, poniewd te 
lę wieś Różki • Ziemaki, pow. goroc.zne zbiory były już w sto 
wysoko - mazowiecki stanęła dołach. 
w płomieniach. Przerazeni Wy>- Okazuje się, że podpalacze 
biegli z chat, chcąc ratować przybyli autem, które zafrzy· 
swój dobytek. Nie mogło jedna mało się w odległości pół kilo 
kie o tym być mowy . . W:ieś zo- metra ocl wsi. Po dokonaniu 
stała podpalona. ż czterech zbrodniczego dz.ieła, natych· 
stron, a silny wiatr przenosił o miast odjechali. 
gień z błyskawiczną szybkoś- Policja wszczęła energiczne 
clą z chaty na chatę. Ludz.ie le dochodzenie w I ei n der taje· 
dwie uszli z życiem. mniczej sprawie. 

Straty poniesione przez lud-

Pierwsza ofiara blokady w hi nach 
Parowiec br!llYiski zatrz1tmąnr 

HONG-KONG. Pierwszym 
statkiem, dotkniętym blokadą 
japońską, był parowiec brytyj -
ski „Taisham". Udając się do 
Kantonu, parowiec ten dwukro 
tnie zattzymywany był p rzez 
konlrtorpedo.wce japońskie, wo 
be czego zaWTócił do Ho11g­
Koogu, gdyż kapitan jego Od-

mówił kontynuowania podróży 
w tych warunkach. 

Jak słychać, radiostacja chiń 
_ska i obserwatorium, położone 
poza miastem, zajęte został~· 
przez żołnierzy japońskich, kto 
„ych wyrnd znno na hd z kontr· 
torped~wców . 
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Co ciekawsze! 
- Panie Przepiórka, czy pan 

Wyjeżdżał latem 1 . · 
- Owszem. ~yjetdżałem. 
;__Dokąd? . 
....:.. Na wystawę do Paryża. 
- Ho, hol Ladna wyciecz-

ka! No i jak? 
Rozmowę powytszą prowa­

dzJło dwóclt panów, którzy się 
spotkaH w kawiarni. Pan, na• 
iwany Przepiórką skrzywił się 
pogardliwie: 

- Ta cała wystawa, fo nic 
114dzwyczajnego. . 

- Co pan mówi? Słyszałem, 
że bardzo ciekawa. I co pan 
widział? 

- Nic me w.idziałem. 
- Jak to?„. 
- Nfo byłem wcale ':'N' Pary-

żu. 
-Waęc dlaczego pan mówi, 

te pan wyjeżdżał? I 
- Dlatego, że wyjeżdżałem! 

Jut mialem paszport, już by­
łem na dwor~, jut szedłem do 
kasy, żeby kupać bilet. 

- I co? 
- I ostatecznie nie wyjedia-

lem. 
- Dlaczego? 

Tancerki propagują wojn~ 
Pierwsza zaprawa wojenna żołnierza japońskiego przed 

wyruszeniem cJ_o Chin odbywa się... w teatrze 
Japonia wszystkimi środka- j dnoscii. zapał d.Ja wojny z Chi­

mi stara się winiecić wś.ród lu nami 01'az podtrzymać zapał 
wśt"ód :iolnierzy. wiśni. Ona i sto gejsż · ańczą 

Jednym z najbardziej uda· nowy twór cheteografi:i pri:ed 
nych i szczególnych „środków" batalionami, udający.tni się .na 

Manl·1estac1·a \V Czestocb' ow1·e tej · propagandy jest najstarsza front chiński. Tańczą taniec 
tancerka japońska, Haruko Ka- wojny, przy iWtórze pie§ni, Ja 
tayama. Liczy ona sto lat i je· ra jest dziwną mieszaniną du~ 

W OdPOWiedzi RB napaść Diemietki1 szcze ciągle tańczy. Trenuje o- cha. współczesnej techniki i · sta 
W. związku ze znaną napaś· 

cią niemieckiego tygodnika 
„Der Arbeitsma.n111" na kult 
Matki Boskiej Częstochowskie.j 
na. Ja,soej Górze, odbyła s.ię wo 
tywą e~spiacyjna, którą cele· 
br.ował generał zakonu Ojców 
Paulinów ojciec Pius Przeździe­
cki. 

Wieczorem z katedry wyru­
szył na Jasną Górę widotysię· 

CZYTAJCIE . 

zvcie Kobiece 
Cena· 20 gr 

cmy manifestacyjny pochód re- na gejsze, biorące udzdał w rego ducha samurajów. 
li~ijny, prowadzony prz:iez J.E. święcie kwiitnąceg-0 kwiecia wi Haruko podnosi stare, chude 
biskupa Kubinę. W pochodzie śni. Tworzy ona nowe figury. ramfona ii sto gejsz, stojących 
niesi·ono kopię cudownego .c;>bra Często się zdarza, "te staru- za nią, czyni to samo. Przy tym 
zu. szka zrywa się w nocy z po- wydają ciche , szemranie, ~tóre 

Po przybyciu na Jasną Górę sł.arna i tańcem budzi ze· snu ma przedstawiać sobą rad1ood­
biskup Kubina ze szczytu wy- sąsiadów. Wpadła bowiem na I biomiki japońskie, wzywaj'lce 
głosił dłuższe przemówaenie, ' pomysł nowego tańca. · ludność P~ br?ń· • . 
którym mówiąc o fakcie znie- Jest ona żywą narodową . Następ1?'1e dzi~:v~zę~ m.tęk· 
ważenia cudownego obrazu za- świętością. Jej życie jest śoiśk kim krokiem zbliza1ą się d~ po 
wiadomił obecnych, że ni1emie- związane z dziejami :w·spółcze- łowy sc~ny., Tu. kr<?k nab1~r& 
ckie czynniki rządowe udzieliły s.nej Japonii. Tańczyła on•a na ostrosct 1 s!<t1e Slę rytmie~; 
już zadośćuczynienia polskiemu przed 4 pokoleniami, tańczy n_r - . to . cywale prz?Obrazilt 
światu katolickiemu. bowiem od 95 lat. Nie pali, a si.ę w zołmerzy. Z k~le1 ~ncer­
Manifestację zako,ńczono oc1- tylk<0 pije dużo wódki ryżowej. ki, mroczą i rozP?ścteraJ' ra· 

śpiewaniem „Boże coś Polskę". Ostatnio Haruko stW1orzyła m!ona - stały się totn.1-czka· 
W mamfesta.cji tej wzięło u- nowy taniec. Nie ma on nic nu. 
dział około 40 tysięcy osób. I wspólnegQ ze świętem kwiecia To znów ;wycigają jedno ra-

Pierwszy dessant ·podniebny 
mię przed siebie i biegają po 
scenie - ma to symbolizować 
atak na bagnety. lµucajl\ nie--

1widoczne gra.naty ręczne, ..,...­
soko podskakują· :i opadają na 
podłogę, jak bomby lotnicze. 60 skoczków sp&dothronowrch wrladowalo w Wieliszewie Spotkałem zniajQmego, 

który mi odradzdł. O.n właśnie Przed rokiem na wystawie suwy, jak i okolicznych miej-
przyjechał.„ mi.ichanicznej w Warsza.wiie pu sc·owośd. 

najwyższy punkt. Kruszą 
kordony i wszyscy biegną 
skoczkom. 

Jest to wielki taniec wojny · 
się przeciw Chmom, jaki stworzj'• 
ku ła stuletnia tancer~. Aby U.· 

tchnąć ją do stworzenia czefo' 
podobnego, pokazano jej ĆW'i· 
czenia żołnierzy. A obecnie 
wszyscy żołnierze 1 udający 
się na front co wie.czór ógł4dai­
ją go. 

- Ską'd? Z wystawy? bliczność m1ała po .raz pierw- Przybyły również władze L. 
- Nie! Z Otwocka. I jak się szy sposobność obejrzenia wie- O. P. P. z :' rezesem gen. int. 

· dowiedział, że jadę do Paryża, życzki do skoków spadocłvo"' Berbeckim na czele, dalej gen. 
r.aczął mi odradzać: „Po co n0wych. W tym równie?; czasie Zając, gen. Olszyna • Wilczyń­
panu Paryż?! Co pan tam zo- L.0.P.P. przyst.ąpił do k-ztałce ski, wreszcie ppłk. Wolszlegier, 
bacrr ciekawego? Jedź pan do nia pierwszych skoczków. mjr. Mazurek i wielu innyc~ 
Otwocka. Pan tam z-obaczy cie Amatorów było wielu. Przed godziną 11 ukazały się 
kawe rzeczy". Wpierw wykształcono ~lku na ~oryz<;>-ncie 3 moto~1owy ko-
- Jakiś ' idiotal instruktorów, kt.órzy z kolet za mun1kacy1ny „Fokker . Oczy 
- Tet tak' myślałem 'POCząt· jęli się szk-0leniem dalszych· publiczności slilerowały si~ ku 

(owo i zacząłem się śmiać: kadr. niemu. Minął pole wyznaczone 
,Skąd Otwock do Paryża?! Ca- ~ niedzielę sport spadm::h~o do skoku. Po chwliLi widać trzy 
~ świat jedzie do Paryża, żeby no;wy w Pols.ce święcd swo1e bfałe sylwetki ooria.z niżej. Lą~ 
iglądać cuda techniki!" święto. Na polach WńeHs.zewa, dują panie Kozierska i Szcze· 

Każdy pragnie uscisnąć, po­
gawędzić lub zobaczyć z blis­
ka odważnych przybyszów z 
nieba. 

Po zakortczonym publfoznym 
popisie gen. Berbecki w krót­
kich słowach pnemówiił do spa 
dochroniarzy, dając wyraz swo 
jej rad.ości. z powodu rozwoju 
tego nowego sportu lotniczego 
~ dziękując skoczkom za odwa­
gę i włożony trud. 

I taniec ten robi swoje. żoł. 
nie.rze bowiem wpadają W wiei 
ki zapał, a następni~ uda.ja\ lit 
do Chin, gdz.ie w dalszym ~ ,. 
gu trwa taniec wojny,· ale teraz 
już prawdziwy, groźąc;y ~ : 
clą. 

• • • • ~ •. • •• ' .... j. • , ~ 

Ale on się wcale nie śpieszył ws.i poł?rorn.ej obok Le~iono:va, cińska z Warszawskiego Aero-
- Pan.le PrzepiÓt'ka! _ spy- odbył. 51ę dessant 60 skoc~kow. klubu oraz p. Gębołyś. DI N Ol PŁYN - PRZV POCENIU PACH 

:ał _ Ile kosztuje podróż do Pociąg normalny oiraz Jeden Znowu następuje dłuższa PROSZEK PRZY POCEi 'TU NóG OD POTU 
Paryn? nadzwyczajny, które odchodzi- chwila oczekiwania. Wreszcie 
_ tSO złotych. ły z Dw.orca Gdań.slcie~~· ~yły słychać warkot motorów. Z 
_ Widzi pan! A do Otwocka przep~łn10ne. Ludzie w1s1.eh . n~ Warszawy nadlatuje w szyku 
~!ko. 1 zł SO groszy! Sto razy stopmach byle tylfoo do!echao bojowym 6 komunikacyjnych 
lanie)· i p~n zoba-czy sto razy do · WieH~zew~. Na wzgor~ch „Fokkerów", ·a nad nimi R. W. 

Kto wygrał milion złotych? 
· k 1 zgromadmły s:1ę rzesze publtcz- D. 13 z operatorami filmowymi. 

Ciągnie nie Poirczki lnwestvc1inei 
cte aws.ze ·rzeczy· · 'I:. ł · · · W r Gd ap raty znalazły' s~ę nad W czora1· odbyło się ciąttnie-
- Nie &adaJ· pan lfłupstwl W nośc1 przyoy ei zarowno z . a y a • , 6 

5 6 ustalonym miejscem, zaczęli .z nie 3 proc. premiowej Pożycz-
Paryżu zohaczę E~wilony wszy """"" nich wyskakiwać spadi0chro- ki Inwestycyjnej II-giej emisji. 
l!kich narodów! Dowiem sie co mrurze. W pewnej chwili niebo Wylosowanych zostało 1.200 
Z?e>bił ka:!dy naród. - zaroiło się od skoczków. Publi wygranych na ogólną sumę 
- A w Otwocku pan się de· czność z zapartym tchem obser 1.897.500 zł, m. in. jedna wygr. 

lie, co zrobił Rabinowi.cz. wowałe. brawurowy wyczyn. 500.000 zł, jedna 100.000 zł, je-
- Co w tym ciekawego?„. Wszyscy lądują gładko, roze- dna 50.000 zł, czternaście po 

I' Paryżu zobaczę podróż na śmiani, zado.woleni. 110.000 zł, czterdz.ieści osiem po 
tsiężyc. Entuzjam publfoznośai osiąga 5.000 zł, sto po 2.000 zł, trzysta 

po 1000 zł. 
Wielka premia pół .milioaa 

złotych padła na serię nr. 3281 
obl. 41. 

100.000 zł seria 5107, ob}; 31< . 
50.000 zł seria 9159, obL 36. 

Po 10.000 zł: S„ 4934 obl. 13. 
S. 22865 obł. ~. S. 19805 obi. 
44. 

- A w Otwocku pa.n z:oba­
'1.'l spacer przy księżyc;:u. 
- Spacer?! Czyj spacer?! 
..... Pańskiej fony z Rabinowi 

ze!ij.f 'I jeszcze pan coś zoba-
Krwawe wybory prezydenta 

iyl Pańską żonę w objęciach 
!aibinowi<:zal Czy to nie jest 
iekawe? Czy warto jechać do 
laryża, jeżeli ciekawsze rzeczy 
iieją się w Otwocku?!... 

• "'* 
I rzeczywiście pojechałem, 

am.iast do Paryża, do Ótwoc-
11 gdzie moja żona była na le· 
·us ku. . 

I rzeczywiście to co zobaczy 
em było ciekawsze, n.iż cała 
rystawa. 
Do Paryża jut nie mogłem je 
:bać, bo musiałem iść do adw<' 
1ata i się starać o rozwód. Ale 
~e tałuję, ta wystawa to '11.ic 
iadzwyczajnego! 
- Skąd pan wie? Przecież 

)alt nie wid.ział. 
- Panie szanowny! Jeżeli 

n()ja zona w objęciach Rabino­
vicza, jest ciekawsza od wy­
nawy w Parytu, to co tuż cie­
(awego moźe być na te1 wysta 
lłie? 
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nej P<>)$1ci. - foLi.eto.n. 17.00 Koocert 
oirk. Filh. ,W.ars.z. 17.50 Aktualna po­
gad.a.nka twryst. 18.00 Przegląd ak.tu­
al>no§ci fin.ans.-go.s.pod.a:rczych. 18.15 
W dniu św.i\łia B:razylii. 18.50 Po~-­
da:nika akt. 19.00 „WU.La do wynaję­
cia" - $kecz. 19.20 Piosenki i w.aJ.­
ce. 19.50 WJ.ad. spo;rtowe. 20.00 „Cy­
ganeria"-oipe<ra w 4-ch akta.eh. 22.50 
Ostatnie w1ad. ctzi.en. wiecz. 

WARSZAWA ll (MOKOTÓW) 
13.00 K0111cerl iroz;rywk·owy. 14.00 

Parę Wormaieji. 14.06 Recita'l forle· 
pia.nowy. 15.00 Reporlai Il fyda. 
15.fS Zespół sa!IOniowy Pawła Rlynasa. 
22.00 Wiadomości spo:rt. n.os Droga 
do maj~tku - felfoton. 22.20 Muzyka 

~~ ~- - ... -~ .... - -~-~~ 

w walce z polfcia zgineło 10 osób 
BUENOS AIRES. Wiado.m<>-1 tu narodowego Ortiz. Według 

ści, jakiie napływają o wynika~? napływających ~ainych! ma ~~ 
wyborów prezydenta Brazylu, rzekomo. za.P.ewn1oną większosc 
są dotychczas dosyś sprzeczne. na prowii;ic11. . 

Wczoraj po północy w Bue- ·w stoLicy natomiast, . według 
no·s Aires pano·wało przekona· nieoficjalnych obliczeń, więk· 
nie, że zwycięży kandydat fron sz-ość głosów pad1a na Alveara. 

Otrzymał on rzekomo w Bue· 
no·s Aires 200 tys. głosów. Porze 
ciwko Alvearowi gł.osowało 80 
tys. wyborców. Niedźwiedzie grasuii1 

w Finlandii 
HELSINKI. W północno -

ws<:hodniej Fiinlandii grasować 
zaczęły· niedźwie.dzie. Liczba 
ich znacznie się powiększyła z 
powodu przedostania się do Fir 
landii niedźwiedzi z Karelii so­
wieckiej. 
Niedźwiedzie te, które ucie­

kały przed pożarami lasów, 
porywają w biały d;dień bydłc 
wieśniaków finlandzkich. Z Ou -
lu donoszą, iż niedźWiedzie por 
wały_}6_ t<>l'l.JiAA 

Zwolennicy Ortiza twierdzą, 
że otrzymał on na prowincji 900 
tys. głosów, wówczas, gdy jego 
przeciwnik tylko 550 tys. 

Na o.gół przebieg wyhoirów w 
całym kraju był dosyć spokoi· 
ny. W kilku miejscowościach 
doszło. jedtnakż·e do doisyć o· 
strych starć. W m.i:ej~cowości 
Dorrego, w prowincji Buenos 
.Aires, grupa 300 radykałów ob­
legała ratusz i komisariat, po-­
sługując się nawet. opancerzo. 
nvml same =:hodam~ dężnrowy-„ . ' 
mi. :W.yw:1_ązala Sl~ długotrwała 

strzelanina, w czasie któref zfj. 
nęło 10 osób. 

W. San Martin policja doko-­
nała l'lewizji w siedzibie radyka 
łów. Podczas rewizji tej zqle­
ziono bomby, wiele broni i uua 
nicji. AresztoWano 70 os61t. 

Podczas r.ozruchów, jakie wy 
nikły w Willabalester z~ c:łę 
żko ranny komisarz policji, 

Wielka obława 
eh• bS~'!<ł 

\U 1Ci19Q ~ te .,.r · 

. CHICAGO. 50 ag-entów po! 
cji oi;az oddział ocho4ticzy „guu · · 
menów" pod dowództwem gep. 
Hoovera, ze>rganizowało wielkf\ 
obławę w Chicago i jego· okoli­
cach, w celu schwytania sfya­
nego bandyty Al Braddy, ritane 
go drugim Dillinger~ Al 
Braddy popełnił liczne. napaq 
rabunkow_e. i _ Dł.OE...WJ\brA. 



Str.-4. 

Musisz mni 
Wzruszające dzieje n1lloścl dzlew• 

czgng z ludu do· argsto1'ratq 
acrr "'~ 

'I:. Ż 4 Jemniczycb powodów hrabia Tudziewicz musiał P.o· 
wbić niemiłą sobie podobno boga.tą Kla:rę Demską. ChC'bał 
jedn.ak zo~tać jej mężem tylk'l z n.a,.zwy, c~ ~łodą małżo~kę 
d'Oprowadzało do sL!nego wzburzem.a Tud.ziew1cz był bowiem -
zaikochany w biednej dziewczynie, Hance Czern6wn.ie, która 
zdradę u.kochanego wzięla 'moc-no r'.o sr.r· 1 i powzięła pewne 
plany. W tym celu 2lawarła P'C.Zyjaźń z przyjaciel~ Tudiztewi­
cza, Anto.nim Notylskim. 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kl"' · 
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed w ie· 
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Arne· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wsz1_'s l~ie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego ma1ąthu. 
Między innymi zmusili oni swoją siost.rę, j~o żonę ~ra~iego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antorum, przy1ac1elem 
kabalarki Gojkowej. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił uniewatnić swoje 
IIl(lłżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywau - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi uP,ało się 
umknąć. Uciekając z . Warszawy porwał sterrory.zowanl\ Han.kę. 

Tomasz puścił się w pogoń za bratem. • 
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć. 
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 

ciągle niewygasającej miłości dla nieg<>, powiedziała mu o ty~ 
że dokumenty, które zniszczył, były sfałszowane, że będz1~ 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory 1 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomości.ami. 

Po w:ielu godzinach jazdy, Alfred porzucił samochód i la­
sem dotarł z Hanką do chaty na bezludz.iu. · 

Tu Hanka mogła wypocząć. W pewnej chwdii 11Jj.arw:ił się 
włia.śoiciel chaty, 06trlzegając Alf.red-a prz.ed jalcim.i nieihe.zpie­
czeństwem. · 

Przybyły pochylił się ku Alfredowi, który sie­
dział na krmśle i rzucił mu kilka słów. 

·Alfred kiwnął głową. 
-- Chodź, musimy się schować na chwilę. Idą 

tu goście! - powiedział do Hanki. 
~ziął ją za rękę. Wyszli szybkim krokiem przed 

dom i we trójkę zniknęli po chwili w zaroślach. 
- Ciekawe, kogo tu diabli przynieśli? - mruk­

nął Alfred. 
Gospodarz odszedł, zostawiając ich samych 

w gęstwinie. 
- Przeczekamy -tu - powiedział Alfred. -

Mote strażnicy. Pewnie niezadługo się wyniosą. 
Alfred wyciągnął się na trawie. 
- Jestem wściekle o ciebie zazdrosny - pod­

jął przerwane opowiadanie. - W pierwszej chwili 
miałem chęć zrobić porządną łaźnię. Nawet zabić 
ciebie. Ale to zrobiłbym chyba tylko w ostatecznoś­
ci. Bo p:rzysiągłem sobie, że będziesz należała do 
mme, albo do nikogo. I ty musisz się z tym pogo­
dzić. Obiecuię ci, że będę porządnym człowkiem, 
jak zostaniesz moją żoną. Dlatego nie mam chęci 
wrac~ć do Ameryki, gdzie mógłbym zl1kwidować 
Toma i tę robotę spadkową wziąć w swoje ręoe. Wa­
ham się jeszcze. Trochę pieniędzy mam. Jest teg(> 
kilkadziiesiąt tysięcy d-0larów. W gruncie rzeczy nie 
za wiele, ale i nie mało. Możnaby coś w tym roz~ 
począć. Zastanowimy się jeszcze. A Tom niech sobie 
robi, co chce. Miał też na ciebie chrapkę. I to wiel­
ką. A on jak się do czego zapali, to sta;e się twar-

dy i z n:czym się rue 11czy. wszy„-.; y mu.s.t.q mu U:>Lą­
pić. Tym razem ja nie ustąpiłem. I jestem z fobą:„ 

Znów urwał, gdyż od strony domu roziegło się 
zaciekłe ujadanie psów. 

- Psiarze jacyś! - rzudł uwagę Alfred. - Pe­
wniie strażnicy. Ciągle gdzieś wąchają. 

Trwali czas dłuższy w milczeniu. 
Hanka żałowała tera;z, że nie spróbowała 

ucieczld. . 
- Napotkałabym tych strażników i byłabym 

uratowana. Ci na pewno okazaliby mi pomoc! Ale 
teraz próżno żałować. Nawet nie pomyślałam, że 
m-0gą się tu zjawić. 

Odwiedziny strażników minęły bez ~astę~tw. 
Alfred nawet nie wiedział, że przez chwilę zna1do­
wał się w wielkim niebezpieczeństwie, kiedy pies 
strażników zaczął wyrywać się w stronę krzewów 
i ujadać zawzięcie. Na sz-częście strażnicy nie zwró· 
cili na to uwagi, gdyż zjawił się pies gospodarzy 
z tej strooy. Mogli więc przypuszczać, że . to tylko 
wzatemna psia niechęć wywołała szczekan1e.. 

Dopiero po godzinie strażrvicy wyruszyli w dal­
szą drogę. Alfred z Hanką mogli powrócić do do­
mostwa. 

Po obfitym śniadaniu Hanka znów położyła się 
spać. Zdrzemnął się i Alfred w oczekiwaniu zmierz· 
chu. 

Był jtiż gęsty mrok, kiedy gospodarze dali znak 
wyruszenia. 

Hanka ociągała się jeszcze. Pragnęła jak naj­
bardziej odwl·e-c chwilę pr~ejścia przez granicę. Kie­
dy zbyt długo usiłowała wkładać pantofle, Alfred 
wynalazł jej inne obuwie: zwykłe łapcie, które 
uwiązał jej u nóg. 

- W tym będzie ci znacznie wygodni.ej. A przy 
tym twoje obcasy zostawiają zbyt wyraźne ślady. 

Ruszyli nareszcie. 
Noc była zupełnie ciemna. Hanka ledwie wi­

działa przed sobą plany przewodnika. Za nią szedł 
Alfred. 

Po godzinnym marszu prziewodnik zatrzymał się. 
- Padażtitie I - szepnął. 
I zniknął zaraz w ciemnościach. 
Hance wydawało się, że czekają niezmiernie 

długo, zanim przewodnik nagle znów ukazał się przy 

I nich. Dał im znak ręką. Ruszyli naprzód. 
Po paru minutach drogi las skończył się: wyszli 

na brzeg rzeki. SzH kilka kroków brnegiem rzeki 
i znów stanęli. Ruchomy cień wysunął się powoli 
spod nawisłych nad wodą gałęzi. Z cichym pluskiem 
podpłynęło czółno. ·· 

- Sadities, sadities skareje (siadajci~ prędko)! 
- naglił ich gospodarz. 

Alfred pomógł wsiąść Hance. 
- Połóż się - powiedziiał. 
Skulił się koło niej. 
Przewodnik został na br~egu. Machnął im ręką 

i natychmiast zaszył się w gęstwinę. Człowiek u ło­
dzi wiosłem odepchnął się od brzegu. Bez przerwy 
rozglądając się na obie strony wiosłował pośpiesz-

nie. Łódź wysunęła się na środek rzeki. 
Trwało to ·niezmierni•e długo! 

1 Przeciwległy brzeg zbliżał s ię do nich powoli. 1 '.1Vśród ciemności coraz wyraźnie j rysowała się na 
nim kępa drzew, pojedyt'::t=e wi.erz~y, chylące się 
nad wodą. 

Jeszcze kilkadz.1,esiąt md rów„. Jeszcze kilka· 
:i aście„. 

Wioślarz pracował jak maszyna niezmordQwa· 
nie, długimi a szybkimi poc!ągnię.c~ami wio~ła prując 
wodę. Fala pluskała o bok łodzi i znosła Ją na głó· 

[ wnym nurcie rzeki. . . . . . , I · Nagle na brzegu, ktory opusc1li, błysnęło SWla· 
, t.dko. Ich uszy dobiegł wyraźny gwizd. Po tym jak­
, by klaśnięcie. Coś gwi~dnęło ~ad głov;a~i plyn.ą· 
1 cych i plusnęło w wodzie. Znow klasmęc1e drugie, 

trzecie!... 
- Strzelają! - mruknął Alfred. 
Hanka przerafona uniosła głowę. Na brzegu 

migotały ogniki i gasły. Przeciągłe bzykanie rQzb 
gało się co chwila koło nich. Wioślarz nie przery· 
wał swej pracy. Coś mamrotał po·d nosem. · 

Nagle Alfred objął Hankę wpół i prze~hylił się 
gwałtownie na łodzi. Wąskie czółno zachwiało się. 
Wioślarz krzyknął. Zimna woda zatamowała okrzyk 
przerażenia Hanki. Trzepała rozpa-czliwie rękami 
w wodzie, szukając jakiegoś oparcia, jakiegoś przed· 
miotu. . . 

Po chwili jednak głowa jej wynurzyła sfę z~ 
dy. Teraz dopiero spostrzegła, że Alfred trzyma j~ 
i płynie. 

- Nic się n.ie bój I - parsknął wodą. - Dopły· 
niemy. 

Zamajaczył przed oczami Hanki ciemny podłuż· 
ny przedmiot: to wywróconą łódź un<>sił prąd. Opo· 
dal czerniała głowa wioślarza. 

Na brzegu nie zapalały się już błyski ogników. 
Po chwili Hanka wyczuła pod nogami grunt. No· 

gi pogrążyły się w mule, był-o to już jednak oparcie. 
Było iej straszliwe zimno. Szczękała zębami tak sil· 
nie, że ni.e była w stanie wymówić . ani jednego 
słowa. 

Pogrąieni po szyję w wodzie, nie zmierzali jed· 
nak do brzegu. 

Koło nich znalazł się wioślarz i dawał· ręką zna· 
ki, zrozumiałe widocznie dla Alfreda, gdyż, -rtie pusz· 
czając ani na chwilę Hanki, ruszył za nim. 

Nagle wioślarz skręcił raptowni.e w stropę brze· 
gu, odległego o parę metrów. Alfred rozejrzał się 
niespokojnie. 

Po rzece biegła smuga światła. Słychać było 
terkot motorówki. 

- Psia kri2wl - zaklął Alfred. , 
- Gwałtownie pociągnął Hankę. Plusn,ęła woda, 
zalewając jej twarz. To Alfred pociągnął ją w wodę. 
Dusiła się, krztusiła. 

- T onęl - przemknęła błyskawic.znie myśl 
przez jej głowę. 

Ręka Alfreda poderwała ją do góry. 
Hanka była na pół przytomna. Wypluwała z sie· 

bie obrzydliwą wodę, otrząsała się. Na chwilę prze· 
stała nawet szczękać zębami. Kiedy wyprostowała 
się, woda sięgała jej tylko do pasa. 

- Jesteśmy przy brzegu - pocieszył ją Alfred. 
Chciało jej się płakać i kląć. Trzęsła się cała 

z zimna i przerażenia. 
- Mam dosyć tego wszystkiego! - s~pnęła, 

szczękając zębami. 
- Diabli fob przynieśli! - mruknął Alfred. 
Przez błoto, w którym nogi grzęzły powyżej ko· 

stek, wydostali się na brzeg. Hanka chciała przysta· 
nąć, otrząsnąć się z wody, którą ociekała. 

- Chodź prędzej! Nie mamy ani sekundy cza· 
su. Nie jest.eśmy jeszcze bezpieczni! - złapał ją z? 

rękę, ciągnąc za sobą. 
(Dalszy ciąg · jutro) 
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PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
(flkres walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 
Cześć Ili. Ofensrwa Budiennego 

38. 
~trzymujemy się nad brze­

giem jaru i przyjąwszy pozycję 
obronną, otwieramy gwałtow­
ny ogień. Zatrajkotały nasze 
~a tarczowe „Colty". Ława 
\).gJ$~ev4cka zatrzymała się. Wti 
~#że z nami mewiele wskó­
rają, powoli, jak niepyszni, za­
wracają. Odetchnęliśmy z ulgą, 
że nareszcie będziemy mogli 
pQSZll.}sć swoich i bezpiecznie 
lłt:ff>ocll~ po pracowitej nocy. 
0~r6tce WT'aca kapral Motz 

z patrolu i melduje, że jar jest 
wolny, zd po drugiej jego stro­
nie we wsi znajduje się już pla­
cówka 7-go pułku ułanów. Ura­
dowani, te nareszcie nawi2\za­
li§my łączno§ć z naszymi woj­
skami, ruszyliśmy w dół przez 
jar do wsi. 

'iWe :wsi rzeczywiście nstali­
• . ~~. ułanów~ Popuści-

wszy koniom popręgi, rzuciliś­
my się pokotem na murawę, że 
by spać, och spać! 

- Wstawać, wsfawać! - ro 
zległ.o się wołanie. Zerwaliśmy 
się na równe nogi. Słońce już 
wysoko na niebie. Wypoczęliś­
my nieźle, tylko kiszki marsza 
grają. Na szczęście nadjeżdża 
kuchnia z obiadem. 

Ledwie zdątyliśmy zjeść o­
biad i nakarntlć kJOnie, gdy zia.­

grała trąbka na alarm. Rzuci­
liśmy się do koni i za chwilę 
szwadron stanął ';',li gotowości 
bojowej. 

Bolszewicy r~poczęli atak 
na Równę. Do ws.i ścią1!nęły 
jut dru~ i trzeci szwadrony ne.­
szego pułku. Pada rozkaz wy­
marszu. 
Ruszyliśmy kolumną nao.rzód 

w nok . Za !1'>.ni i w 0rl<hli wi­
dać wieże i kominy Równe2o . 

a przed nami rozciąga się pa-I szywa powietrze i wolny dotych ukrytym za nierównościami te· 
górkowata przestrzeń pól po-1 czas, a skąpany w słońcu, falu- renu, kule nieprzyjacielskie nie 
krytych zbożem. Z daleka sły- jący zbożem widnokrąg przesła wyrządzają wielkiej stkody. 
chać pojedyńcze strzały. Do- niają słupy dymu eksplodują- Trzymamy się tak blisko trzy 
.wód to fasny, że polskie patro- cych granatów. godziny, gdy z prawego skrzy· 
le nawiązały kontakt z wro- W odpowiiedzi hultnęły azia- dła od strony Równego roz<lar· 
giem. ła przeciwnika. Jęknęła ziemia ły powietrze okrzyki „hurra"! 

Za chwilę w oddali na skra- od wybuchów, czaro~ kłęby dy- Spojrzałem zdwniooy w t~ 
ju wzgórza na tle szarzejących mu przesłoniły widok, a w po· stronę, aż tu zza ciągnącego się 
łanów zbóż ukazują się ciemne wietrzu zawyły i zacharkotaly w pobliżu wzgórza wychyliła się 
punkciki. Szeroko rozsypane, odłamki pocisków. w pełnym ~alopie olbrzymia la· 
jak okiem sjęgnąć, poruszają Rozpoczęła się gra artylerii wa jazdy bo[s.zewiakiej. 
się i zbliżają ku nam. na d-0bre. Bolszewicy biją sal· - Do koni! Do koni! - roz· 

Jazda Budiennego szeroką ła wami coraz celniej, coi·az sku- brzmiewa komenda. 
wą gotuje się do natarcia. Roz- teozniej. Ju.ż padają gdzie nie- Skoczyliśmy jak opętani do 
wijamy się również w ławę. O- gdzie k0tI1ie i jeźdźcy po naszej koni, stojących w jarze. Jak klo 
bok naszych szwadronów zaj- stro!llie, już trudno wytrzymać. może, dosiada konia i w galopie 
mują miejsce ułani. Z tyłu za na zajętej pozycji. Pada roz- przez jar pędzi na nowe stano· 
nami obiera stanowiska artyle- kaz: wisko pod wieś. Za· chwilę sta· 
ria.. - Z lioni do ognia! jemy rozwililięci w ławę, gotowi 

Bolszewicy posuwają się Konie odprowadzają lionio- przyjąć szarżę wroga. 
wciąż naprzód. Czekamy z bro wody w 'dół do jaru, my zaś pie Spojrzałem po szeregach na· 
nią w ręku, j!otowi do walki. szo, rozsypani w tyraliery, z ka szych oddziałów. Zbyt szczupła 
Grzmią w oddali pojedyńcze rabinami maszynowymi zajmu- !Sarść żoiłnierzy, aby stawić czo· 
strzały . To nasze patrole har- jemy nową pozycję. Przez jakiś ło licz.nemu nieprzyjacielowi. 
cują z przednimi strażami wro- czas trzymamy się. Armaty biją Lecz trudno-raz km:ie śmierć! 
~· bez przerwy, trajkocą kulomi-0-1 Róinie bywało, może i teraz 

Za chwilę patrole wycofują ty, rnzbrzmiewa gruchot ręcznej nam się uda? 
się 7. pola do o·C:rlzia łów i w tym broni. W powietrzu ukazuią się Boilszewicy z krzykiem i wy· 
morm~'1cie rrdzy:v. a 8ię basowy -:n c:1~wi!a białe obło~zki dyrm• I ciem, wymachując szablami, ja-
, . • • 1. P'>" 7 " ""h c1.l 1 ał. ' ~ 1 ""1,Cych szrap nd i. . <lł na nas. 

Ost,ry świs t wcisków pr.le- Nam, przyczljQnym do ziemi. (D~lszy ciąi! jutro), 
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no REK 

'i lillchfora GO!l"dz. 
Reginy p. 
Słowiański: Domo· 
shwia. 
Słońca wsoh. 4 56, 
za.ob. 18.11. 
• siężyca wschód: li T r a fa I g a r .11 
7.57, u.eh. 1833. 

HISTORIA PODAJE: 
1764 Stan. August Poniatowski wyibr. 

królem 

Powieść na tle filmu wrtw. „Twentieth Centurr-Fox" p.t.: „TRAFALGAR" 
1812 Zwycięstwo Na.poleo.n.a p.od Bo­

rodinem. Odznacza się ks. Jó­
. zef Pon.iatows.ki. 

- Wiadomo, że zwycięstwo I ja prowadzę je. . 
Nelsona jest oszustwem p:)peł- - A ja żądam, aby pan na· 
nionym przez Jonatana. Czy to tychmiast powiedział agentom 
nie dziwne, że tegoż dnia, kie- Lloyda prawdę. 1831 Kapitulacja Wars.zawy. 

1887 Prusy znoszą język pols-ki w 
szkołach. 

dy miał być wysłany rozkaz od - Nie wiem co jest prawdą. 

1914 Niemcy pod murami Paryż.a. 
admiralicji, Nelson od.niósł zwy - W takim razie ja sam o· 
cięstwo, które Jonatana Blake skarżę Jonatana Blake - rzekł 

PRZYSł.OWIA: 

.MóWi wrz~ień, te jut jes.ień. 
ratuje od ruiny. lord Stacy. 

Dziwny błysk zalśnił w o- - Oskarżając Blake'a zruj-
czach Angersteina. nuje pan nie tylko jego„. lecz ZLOTE MYśLI: 

Serce nie słu~a, n.ie tta oo to pany 
I nie da s.ię okuć pnzem<>Cl!, w kaj· 
dany. Adiam Mickiewiicz 

Powinien pan ;wiedzieć, że siebie i swoją żonę - wycedzit 
za taki czyn grozi kara śmier- zwolna Angerstein. 
ci - ciągnął dalej swoje oska~ Brw;i ~or~a Staicy uniosły się 

KTO NIE WIE, żE: 
Australia, nie liCZl\C 1Icr.ajowców, po­

s,ada okol.o 5 i pół miliona mieszkań· 
ców„ . 

żenie lord Stacy. w zdz1w1eruu. Na twarz nagle 

- Stangret, który rzekomo 
go wiózł - poznał go - rzekl 

WESOł..E DROBIAZGI: Angerstein. 

Niemożliwe możliw.ości: Można być 
niepomiernej tus.zy i . am~tać n'3lbitym 
w butelkę. 

Ale jego zeznania nie posia­
dają dla mnie żadnej wagi. 

Lod Stacy zachlchotał: 

. , 

- Niech go pa:n nie broni. 
Sprawa jest zbyt poważna. Ca­
ły naród padł ofiarą jego żartu. 

- Jednak iW takiej sprawie 
musimy postępować bardzo o­
strożnie - zaoponował Anger­
stein. 

- Gdy Llovd jest zrujnowa· 
ny? Gdzie jest pańska słynna 
uczciwość? Panie Angerstein! 

Pan żądał śledztwa! Ale 

C!>LU GŁOWY 

PRZYPRZE ZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE 

Na n1alei wokandzie •• ~ 

Wymiana listów 
rzrli: „z dziedzinr wrmrslu i handlu" 

( A.E.') Pan Sznapsel Potas- zobaczyć tamte 200 złotych, to 
man, właściciel firmy „Potas- zapominaj Pan o tego z powodu 
man i ~pólka", wystosował do prędzej swoje ucho Pan zoba­
swego klie11ta Baumrittera list czysz. 
treści następującej: Trzeba zrozumieć, że ży]e· 

,„Sanowny Panie! my w ciężkich krezusowych cza 
Z powodu dwieście złotych, sach i że niema gorszej nędzy od 

co się mnie należą u Pana od nie ma pieniędzy. To pan masz 
niepamiętnych czasów, co mam jeszcze śmiałość przychodzić 
myśleć o tego? . do mnie się upomnieć o gofów-

Kupon 
poradq 
praHJnej 

Spółdz~elnia 
dz~ennikillska 

~no dzierurlkarzy i publicystów 
w~awskich zorganizowało przy po· 
parciu Syndykatu Warszawskiego, 
Związku Syndykatów i Funduszu Pra· 
cy spółdzielnię o bardzo szerokim za· 
.'.tresie działania. 

„SpóJdzielnia Dziennikarska" (NO'Wy 
świat 36, Tel. 344-66) prfj!nęłaby 
przede wszystkim oczy~ić rynek księ 
garski z niechlujnych, przez niepowo­
łanych tłumaczów dokonywanych 
przekładów z języków obcych, pO­
dejmuje się organizowania kampanii 
propagandowych dla instytucji publi· 
cznych i reklamowych dla firm 
prywatnych, a oprócz tego ob­
sługiwać będzie prasę prowincjoul· 
ną we wszystkk h dziedzinach pracy 
dziennikarskiej i udzielać porad w 
sprawach wydawniczych i prasoWych. 
Byłoby to istotnie dużą zasługą no­

wopowstałej placówki, gdyby potrafi· 
ła ona uwolnić nasz rynek wydaw· 
niczy od tandety tłumaczonej, jak 
również gdyby wprowadziła choć trO• 
chę poprawności języka do rozma· 
itych druków pro'>agandowych i re· 
klamowych. które obecnie kaleczą 
bezlitośnie język polski i wkraczają 
często w dziedzinę humorystyki, da­
jącej w tym wypadku jedynie tylko 
odwrotny do zamier:zonei10 skutek. 

spłynął surowy wyraz. ROZDZIAŁ DZIE~TY 
- Dlaczego? Jonatan - przygnębiony i 
Inwestowała cały majątek w smutny siedział samotny w &łt« 

syndykacie Blake'a. - Uważa bokim fotelu obok kominka. 
łem za konieczne ostrzec pana, Głowa ukryta w dłoniach - ·· 
lordzie Stacy. twarz cała ściągn4ęta piewypo 

- Co pan mówi? wiedzianym bólem--oto obraz 
Lord Stacy wyszedł z gabine przyjadela Nelsona, który a!a 

lu Angersteina, trzasnąwszy tej przyjaźni poświęcił wszys'.· 
drzwiami. Potem szybko zbiegł ko. 
po schodach prowadzących do Ktoś pogładził czule jego wło 
głównej sali posiedzeń Lloyda sy. 
i zdecydowanym krokiem pod- To była lady Elżbieta. Ko­
szedł do urzędnika obsługują :: e bieta, którą kochał nade wszy 
go wielki dzwon obwieszczają- stko - kobieta • pocieszyciel­
cy agentom nowiny. ka, dla której gotów był oddać 

- Słuchaj uważnie; podasz życie. 
wiadomość, która jest tak waż - Zabrałem ci wszystko -
na, że.„ rzekł gorzko Jonatan. 
· Pan Angerstein ukazał się na - Jestem dumna, że grałam 

bal!;:oniku, obok swego gabine· razem z tobą - odpowiedzhła 
tu. ,Wzrok jego znalazł lorda lady Elżbieta. 
Stacy. Spojrzenie było tak si!- Jonatan uśmiechnął się go-
ne, że Stacy się odwrócił i spoj rzko. 
rzał w jego stronę. - Ale mówiłeś o tym, że 

Sine oczy Angersteina przez oni cię powieszą. Uciekaj, sły· 
moment wbiły się w lorda. Sfa- sz.ysz? Musisz uciekać-krzyk­
cy zawahał się. Puścił trzyma· nęła Elżbieta. 
ną w dłoni kartkę. - Jeśli umrę, to razem z to· 

- Czego pan sobie życzy?- bą. Jonatan wziął Elżbie· 
zagadnął urzędnik? tę w ramiona. 

- Nic - nic - mniejsza o W tej chwili rozległ .się strzał. 
to - odpowiedział Stacy. Jonatan osunął się bezwładny 

Po czym wyszedł, nie oglą- 1 na ziemię. 
dając się za robą. (Dalszy ciąg jutro) • 

oo •Ot. war.•v .ewnu"""" 
Z....,,..łł J...,,.lCl"Oi• 

lawd zl ęc zajq c dvbro czynne­
...,u dzi alanl1' K R E M U VENUS 

>11uuv „fi.A.Go nie tylko rad1kalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 

uicb. L A B O R A T O R I U M 
•• 'l.GOIHlllHO 
SK lłY -•-

St Górski ~1~8~~~\ „f>m „VenuM • 

W CZTERY OCZY. 
lntvmne rozmowv lk„~ z Czvte!n· kami 

- ' Kocha, .a ... dokucża. 
P. JóZIO Z KRAKOWA donosi 

nam: 
"Mam dopiero 19 lat, a już się ko· 

cham. Jestem ciemno-blondynem, po­
dobno ładnym i dobrze zbudowanym, 
naleiąc, ueatą, do elity sportowej. 
Skończę dopiwo ·W tym roku szkołę 
ś.Tednilf, bo sport nieco odsuwał n.au· 
kę na dalszy plan. Ale tera.z i sport 
odszedł w dei\, bo dziś wszystko mł 
przesłoniła moja najdrO'i;s2a Lucy. 
Znam ją zaledwie rok. ale więcej jej 
ułam i bliżej z nią jestem ,niż z kim 
innym po pięciu latach. 

Moja Lucy nie jest wielką piękno· 
ścią. ale ~· w sobie moc wdzięku 
kobiecei10. W jej delikatnych kształ· 
tach jest coś z pnącej się rośliny. Ma 

spokojną twarz, błękitne oczy (ach, 
te oczy„. takiej ślicznotki świat jesz· 
ca;e nie widział!), krucze włosy i tro­
chę zmysłowe usta. 

Wszystko to razem czyni na mnie 
zawsze wielkie wrażenie. Dystynkcja 
ai bije od niej, a obok tego - pew­
ność siebie i duma, ł81!0dzona łaska· 
wością. Moja Lucy cala tchnie miło­
ścią, świecąclłt jak słońce, gnającą, 
jak jego promienie i kojącą, jak błę­
kit nieba. Jest tak bardzo 'dziewicza, 
a pfiy tym tak niesłychanie ponętna, 
ie jakby stwonona do tego, by ją o­
toczyć ramieniem i przycisnąć do 
piersi, jako kobietę, najdroższą dla 
mnie istotę. 

Przypuszczam, ze wątpię, aże kę? Kto to zrobi takie rzeczy? 
by Pan zapommaleś o tą należ- Tylko ostatniego s&rtu nachał. -
ność, bo przypomniałem Panu o Z tego powodu mam zaszczyt 
nią dobre 150 (sto pięćdziesiąt) prosić o niezwłoczne zapr,zesta­
razy. nie zawracać mnie glowę, z po· Poradnia irdowa 

Do tej ~ nie kochałem nigdy i 
dopiero Lucy wzbudziła we mn.ie 
wszystko, co pełne zapału i porywu, 
cechując~o pierwszą miłoścl. Polro· 
chałem ją miłością sponta.nicmą, ale 
zarazem idealną i potężną. Mifość po­
trzebna .jest., zresztą, każdemu. do :i:y­
cia, bo Uiaczej Czu.je w s<>bie śmierć. 
Gdy natomiast kt<>ś kocha i to 'WZll­
jemnie, ··miłość jego nie · staje się su­
chym krzakiem cierniowym, który ko 
!e, lecz kwiatem, kwitnącym i upaja­
Jącym. 

Zwriicijqc za'ś, że Pan ucie· wo.du nie chcę rozmawiać z oso 
kasz na drugą stronę ulicy, wie· bnika, który jest łobuz, dziki 
fo ra~y wypadkowo mi Pan spo- człowiek i typiczny ic!iot. 

Rolf a Nelsona 
tykasz, oraz że Pański interes I w ogóle się mi zdaje, że W<11' 
stoi od dawna nieczynny i wisi toby kogoś zamykać do domu Mira. Praca da Pani ukojenie i !Za-

pomnienie po ciężkiej stra cie, j.aką 
T?q. niego kartka z napisem dla wariatów. Pan wie, kto to Pan.i poniosła. Matka Pa.ni cieszyć 
„Sklep zamknięty, z pQWodu jest fen ktoś? się będ>rie długim życiem, a m~ być 
właściciel ma chrypkę", wziąw- Jakobi BaumriHer". z matką staruszką i być jei po.d:porą 
szy więc to wuystko razem pod X powimro Pani <lać td p e"lvn-e .zaid.o-

h 
wioleme. W k:róUcim cz.asi.e pozna P.a-

uwagę, zapyfywuję ze szlac et- Pan Potasman_ poczuł się mo- ni stairs.zego człowieka, wdowca z 
nym oburzeniem: cno urażony powyższym -listem d.z:i ećrni, który zapr.opónuje Pani mal-
- - Kto jest krętacz? i zaskarżył pana Baumrittera do żeństwo. Jest to jedyna s.zans.a wyj-
. - Kto jelłł łobuz? sqdu. ścia za mąż.. Będzie Pani miała .zoapew 

K 
_Jl ·J k N n.iio.ny b y t. Jeśli odirzuci Pani tę pro-

- . to jest szwinu. tr, oa tó a rozprawie · pan Baumritter pozycję, nie wyjdzie Pa.n.i jut nig.dy 
rego potrzeba udeltać? zaslanial się wzajemnością o- za mąż. 

Szapsel Potasman". belg i okazał obraźliwy list pa· Zrozpaczona Hanb. Poskarżyć się 
Na list powyższy nadeszła z na Potasmana. malce na ojczyma, opowiedzi-eć jej 

f B 
· · Wob · .i d · wszys tk o szczerze. Ona zdoła zapo· 

irmy aumrztter następu7qca ee powyzsze5 o sq prze- bi:ec złemu. Po.za tym powinna Pani 
odpowiedź: studiował dokładnie oba listy, a postara ć się o pra cę poza domem. 

„Sanowny Panie Pofasman! wówczas okazało się, ie zawarte którą Pani ne. pewJJ.O otrzyma. Bę-
W związku z listem SzPana z w nich obelgi odnoszą się wylq- d•zie P~ni samoduelną, a tym samym 

dnia 7 • .io b. m. 11prn7'mi• ko- czni• do aitforów: bowiem pan n.iezalei.~ i po;i;b~dzie się nierni-
5 ł y.ch zalecanek ojceynw.. Nie m~ Pa· 

munikuję, i• z podobnego Baumritter wymyślał sobie od ni ani jednej oddoM.e j koleżanki i dh­
szmondaka juzcre póki żyję wariatów, a pan Potasman pisał: teie proszę jak najmn:ei zw.iuzeń . 
nie k01't!łpondowalt11ł. „kto jest szwindler? Szapsel Po J est fo bezcelowe i szkodliwe nąwet. 
Ośmielam się wiec zapyfy· fasman". Wśród znaj:imvch chłopJków jest je­

den imieniem K- 7 'mi2·z. który skry-
i "aĆ, o co si~ Pana właściwie roz W tym stanie rzeczy zapadł ci-e serdecrn:e Pan;ą po ~oc ld, a 
chodzi? B9 ,_"-_.'!1!,~!f.c,.ep,JiaJl : wyrok uniewinniający. . wiem. że i Pan.i o.dpłaca mu podob· 

nym uczuciem. MHość Was~a polrwa 
kilka lat, jedna.k dl() ślubu nie doi­
dizie, będa przeszkody ze strony ro· 
dziny p. K. 
Przyszły tenor. Radzę ~aukę przer­

wać, wziąść s.ię do j akiejś z.awod.o­
wej pracy ,d<> takiej, któ-ra by przy­
nio.-sła mo.żliwiość .zarobkowania. Ka­
r iery scenń.cznej Pan nie 1Z1rohi. N12 
ma Pa.n specjalnego talentu, a zami­
łowanie w tym wypadku niewiele 
zna-czy. Są to dziecinne mrzonki, k tó­
re trzeba konieczni·e r az n.a zawsze 
odr.zucić . 

Wisieńka z Ke>byłki. Choroha Pani 
jest wprawdzie poważna, ale uleczal­
na, na turalnie jeś li Pani będzie s1ę 
s tale le czyła i szła za wskazówkami 
lekarz,a. Mąt· otrzyma dorywczą pra­
cę . - St C1sune.k Pani do męża p o.wi­
nie.n być se.rdecz.niejszy. Mąt bowi-em 
pr.zez ci~~l e szukanie pra•cy stał się 
nerwowym. Musl to Pani uwzględnić, 
i ustępe>wać.Stuać się e &po-kói w d·e 
mu, a nie jesZ{;7.e go drażruć . St«u.Il· 
ki materia'.ne l'lc'!ną 1mi:lnie na lep­
sze z c hv.r:fą k;.:dv maż ot.rzvm'l s t a ­
lą posadę. A t aką n.a pewno o trzy· 
iua. 

Moja Lucy wie, te ją kocham 
szczerze i całą sił1 mojego młodego 
uczucia, a jednak nie raz mi doku­
cza. Albo , się . pudruje (czego ja nie­
nawidzę), albo mnie zdradza z innym 
(co maie pębi), albo pyta mnie: „A 
kiedy eł pnysięgalam wierność 1 W 
którym kościele?" i .tak wciąż. C,Zę­
sto jestem święcie przekonany, żemił 
ja droga Lucy kocha mnie, lecż' -
pewuo:ić .trwa . mgnienie oka. Ale je­
żeli mnie nie kocha, dlaczego pozwo­
liła się pokochać? Poe-0 mi jeszcze 
dokucza, kiedy i tak dość cierpię? 

Czy moja Lucy ma tak .zimne. ser· 
ce, że niezdolne jest pokotk'*~e 
dykolwiek w ogóle? Dlacze~o •. ąM! do­
cenia silnych, żywiołowych uc:wc? 

Redektorzel Lekarzu Duchowy! 
Bla1!11m Ciebie, a może i licznych 
Tl\o-ych Czytelników o wsk azanie d.ro 
~i do dalsze.go postępow:mla, A mo­
że Lucy sama zabieru głos w tej 
sprawie?" • 

** Może . 8yLi~yśm;• jej baroŁ'e wd:Uę-
crni, gdyby zechciała to uc z;'l'•c. 
r.~·a:~ ró wn;eż zapra.szamy na~.%<\ 
F•·?z:nę Czyte:nic zą o zaibranie i~ 
su w \.e j spr.a wie. 
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e ieni st aik, m chłopskich 
na zjeździe organizacji wiejskiej O.Z.N. w Krakowie 

.iatrudnlenła l iarobkowu.ia, zaróweo 
nieznanym na w.ł, jak dotychczu sb'}'t 
mało przez nllł wyzyskanym., krzewie. 
nłe i rozwiJanie rzemiosła, planowego 
chałupnictwa ł drobnego przemysłu 
do111owesio, rozbudowywanie polskie· 
go &.a:ncllu wieje!klego i sP.ółdziel$hra. 
tak . spożywczego, Jak robuczo • prze. 
twórc2e110, objęcie fel!o zasięgom o­
brotu ar!j1ni1 .. mi . ubocznej pr •ftk,ji, 

W niedzielę w Krakowie · od- Jak gdyby· dla sponiewierania owo-I POSIEW KRWI CHLOPSKIEJ. I ne JM nafśpieuaiej i lek najrcnUJQ.· fo dalsza szero!u d.1dcdzba działań, 
był si zjazd organizacji wiej- ców tego Zwyci4istwa, odniesionego, Wobec krwi chłopskief, jaka się w niej. które.· w poważoeJ tnier~e pr~y~zynicS 
skiei' , okr. krakowskiego zjedno~o!lym wysilki«;m cał~~o ~aro następstwie tej .zbrodniczej agitacji .O. ATMOSF~~Ę SPO~OJU. się winny do ulżenia wBt w dzw1gaui11 

du, własn1e w tym dnid rzucili oni w polała, żadnemu z nich nie pom<>1ią ~one. wypad~ wzbudzió ~i.u.ny ciężaru, nadntiernego jej przeludnle• 
Zj ~gaił prezes Styrylski, Naród zatruty J'Osiew wewnętrznych dzisiaj wykrętne próby zrzucania z tym SJlnle1sz4 dąznośó do upobreze• nla. · · · 

witając sen. gen. Galicę, repre- walk i wujemn.:j nienawiści. siebie odpowiedzialności, ani tluma· nla na wsi złemu, które Je wywoła.Io. ReaUzowanle w granicach najdal· 
zentantów Senatu i Sejmu, orga NIEUCZCIWA DEMAGOGIA. czenia, iż ruch na wsi małopolskiej Zbyt drogą sercu każdego .Polaka fest szych możliworlci celów, stojąc:ych 
nizacyj ·-społecznych i dele<ia- poszedł po.nad ich głowami. Ziemią Krakowska, by mozna było po przed Willmi, &pełni się bu 11ienaw1~i;j 

;;, Niegodziwie naudiyte hasło rzeko- Kto sieje nienawiść, ten zb.lera od· zwolić a ~ •· ! ~. owanie ~i nadal v. y· i walki kla&oweJ, WY.Pływa ono ~o~ 
łów. Krótkie swe przemówienie mej walki o prawa chłopskie było w powiednie Jej owoce. z Ich to posi.e· wrotow~ ruchami. wiem 

1 
lrtnieczno&d ror.wąfu pofęfl 1 

mówca. r.ąltończył okrzykiem na ich ustach wyłącznie tylko pokrywką wu polała się krew. Music1e Koledzy H~ ~ obolalę obrony PańAtwa. 
cze~ć: Pana Prezyde.n1a R. p . dla własnych celów politycznych, nic: Próby szerzenia z zewnątrz zamętu wieś. ~e słowem. uspokoJerua, pi>Jedua· W ZGODZIE _ SILA. 
prof:' ]. MO\Ścickie-go i Marszał- z wsią, ani z jej dobrem nie mających i rozstroju podejmowane są ostatnio z nla i 1ednoczeDJa .umrsł6w z włar11 w Buduiem,y Polske ludow1J, tlemókr.i· 

ka Polski Edwarda $migłego„ =~n:~1• ~C:~:!ci:10e§!FJ:i!g~; całą zac.iekłościQ. DzłałalnoU tych :.r::'z~~ r1~7:J:,d':iJ!' fękaj~~o;: =~ tyczn:i, daleką od tctillizmów, OJlartę . 
d -„ wrażych sił zaznac2yła się również w przeszkód ani prób przeciwdziałanie. 0 panstwowy instynkt i o dobrą wo_lę 

Ry za, podjętym trzykro·łnie z zdolna Jest twierdzić, że odcinanie czasie ostatnich wydarzeń, wykorzy· PROGRAM ROLNY. .foba'j'ch I•c łaków •• 
entuzjazmem przez zebranych. wsi od miast, od niituralnych rynków stując wzniecone, partyjnym podż„a- Na"" obóz dA'"' do przebudo..,.., u· Na tle tych zaJsc, które się tu roae-
W tym momencie orkiestra ode ~~!:!k j~ulf=~.!~, łd:dw na::-:f~~ niem wzburzenie i pchafąc ku nieobli stroj;"' rolnego ;-~kresie nafdal;:ych gr.ały, ' któ~ych nlc~czę~na puuęć 
grała hymn narodowy. coś więce1·, niż fo~podarcze zuboienie czalnym wystąpieniom fednoetkł, nie· reamych motłiwości. Muszą się Olle je wini:a 1akn:;-1rychleJ znlknąc w zapom 

Z 1 ł chłopa i utrzymy6 wanie go w staJJ.ie cie zorientowane, w czyim interesie idą dnak zmieścić tniędzy obronnymi ko- aieDln, wrciągamy r.ękę do .zfł~Y , ro· 
ko ei przemówi sen. gen. ich wystąpienia. "'ecznoś-••ml Pan·stw•. a bAHn<'łrD" ZUJllll.~".h l U':'•IWY~U ~~l:mow, któriy 

G I' mnoty, potrzebnej łowcom dusz chłop ż WIEDZIALNP~CI ~ ..,._ .., ~ ... - „ ' lk póln J 1 
a ica. skich do pięcia się po ich karkacli CIĘ AR ODPO " koniecznością ogólnego zwiększenia poJ~h, te ty 0 we wt e praciJ C• 
„Jeszcze świeże są echa wypadków, ku własnym planom. Za to zhańbienie dobrego imienia ziem.i W. rękach włościan. ty reb. s!ła._ . . . • 

jakie się tutaj rozegrały, wywołując u· polskiego chłopa, którego zmuszono Racjonalne i systei;natyczne wprowa Z wie1skiego zy_cra musi zniknąć 
0

: 

czucie ~łębokiej troski w duszy każde Przywódcy partyfni. organizując iść. wsp?lnie z komunisty:znymi naje• dzenie w życie reformy rolnej przez goizm, warcholstwo ł prze.wrotne P li 
go działacza szczene oddanego w!i i strajk dla swych egoistycznych celów m111kanu, za wydanie go Jako narzę- właściwie stosowaną parcelacfę przez tylderstwo Jednostek, grup CJ!J klu. 
chcącego rzetelnie pracować nad pO· politycz.nych, nie zawahali się wiejskim dzie w ręce czynników 'chiałającycb melio ację i komasację chł~pskich Wierzę że na tel drol!iei nam wuyat 
prawą fej losu. Wypadki te mają sw11 umysłom podszepnąć· niegodnej chłop pruciw Polskiemu Państwu, całkowi- grunt~w przez •nledopus:ccunie do k.:m Ziemi Krakowskiej, skąd wyszedł 
tym boleśniejszą wymowę, że Ich mo skiego honoru metody terroru i itwał- ta odpowiedzJalnośó spada u organl- w twar;ania si nlezd'.lln eh do życia wiekopomny Czyn spoczywającego u 
ralni sprawcy, jako dzień ~poczęcia' tu względem ludzi, co na wsi chcą nie zatorów straJkll, k 1 łowatych :ędzot !(~podarczych Wawelu genialnego Woclu Narodu ł 
~b~zają~j agi.tacji, odważyli się politykierst~a, krzykactw~ i bratobój Dziś, po tych c(ęiJdch • wstrząsach, p:!e-J; udostępnia.n.ie chłopu kredytó,: Twórcy pol~kiego Państw.a, pod wpł~ 
WZJ.ąc roczmcę wiekopomnego Zwycię czych waśni, ale spokOJu, pracy 1 wieś małopolska ma wróCłć do spoko Jl.a spłaty rodzinae stwarzanie ta.niej! wem Wasze1 pracy, Koledzy, 11aetąp1 
stwa oręża polskiego w roku 1920-ym. chleba. ju l równowagi. Musi to być dokoaa- hipoteki gruntowej' i szereg tym podo- pojednanie i spokój, tak -konieczny 

bnych działań, oto zadania, wykonanie dla w;~wnętrueJ;to życia buduJ'łełlf _ tł• 
których Ob~ nasz wzł1tó ma u aie· Polski • 

ble. ----------..--NakierQwywanie ludności nie mogą• d M 
c•t się pomieścić i wytyc: n• %byt ską- F r o n Ie m o o r Z a 
pym zapasie ziemi ku nowym torom · Pols o i Estonia 1vjq co przvintni 

Oświ drzenie min. spr. zagr. Eslonr~ Alcela • 
Przebywa'fąq z wizytą w granicznych Estonii, dr. Akel oraz nakreślił główne linie po· .",Koncert · przedwvborczy •• Warszawie minister spraw za- był w niedzielę przyjęty przez lityrki estońskiej. Estonia prag­

p. prem. Składkowskiego, po nie żyć w przyjaini ze wszyst· 
czym złożył wieniec na grobie kiini sąsiadami i celem zapew· 
Nieznanego żołnierz.a. nienia sobie pokoju zachowuje Angielska Dira 

królewska jedzie 
za granice 

LONDYN. - „Sunday Refe­
ree" donosi, iż królewska para 
brytyjska udać się ma z począł· 
kiem wiosny roku przyszłego 
do Belgii. 

Będzie to pierwsza oficjalna 
wizyta zagraniczna pary królew 
skiej. · W Brukseli królestwo 
brytyjscy będą g<lśćmi króla Le­
opolda. 

Reporter 
donosi 

W godzinach popołudniowych ścisłą neUitralnooć oraz prze· 
p. min. Akel przyjął w ho.telu strzega bliskiej współpracy z li 
Bristol przedstawicieli prasv, gą Narodów. 
którym złożył dłuższą deklara· Mówiąc o stosunka.ch wewnę-
cję. _ trznych swego kraju _p. min. A· 

W oświadczeniu tym p. min. kel podkreślił, że w Eatonii nie 
A.ket wyraził zadowolenie i po· istnieje beuobocie. Nowa kon­
dziękowanie za ·przyjazne przy- s1:ytucja estońska jest zbliżona 
jęcie, jakiego dozm.ał w Polsce do koo.stytucji polskiej. -

,, TJłdzień straiacki11 

rozpoczfll sie uroarśde w dniu wczoraiszrm 
Wczoraj rozpoczęły się w Po nabożeństwie odbyła się 

.Warszawie tlł'oczystąścl, związa defilada formacyj strażackich 
nez „Tygodniem Strażackim", na Placu Teatralnym, którą 
który trwa w dniach 5-12 wrze przyjął p. premier gen. Skład· 

:wIELKA AKCJA PRACOWNIKóW śnia. kowski w asyście wojewody Ja· 
UMYSŁOWYCH o· WPROWADZE· O god·z. 9 rano delegacja za- roszewicza i naczelnych władz 
NIE 6 MIESIĘCZNYCH WYPOWIE· rządu głównego Związku Stra· zarządu głównego Związku Stra 
DZEN PO lO-CIU LATACH PRACY ży Pożarnych w osobach sen. ży Pożarnych R. P. 

Organizacje' praoowm.ików umysł-.:i- Wojciecha Gołuch9wskiego, in- Defiladę otwierały oddziały 
wych podejmują ~ezwykle doniosłą spektora naczelnego Milewskie„ żeńskie służby samarytańskiej 
a.keję w sprawie romzerzenia czuo· go, inspektora Kalinowskiego i pożarniczej; po czym przejecha­
kresu wypow.ie~eń dla oeób zatru~ inspektora Stylskiego - złoży· ły samochody strażackie. 
nionych w tym samym p.rz.edaiębiW" ła wieniec w Belwdeerze. O godz. 11 delegacja zarządu 
stwie dłutej niż lat 1~. ł O godz. 9.30 odbyło się uro- głównego Związku Strazy· Po· 

Nowy Kodeks ZoboWJ4zań wprowa.· • • 
Oił dla te; kategorii pra1:<0wn4ków czyste ttabozenstwo w katedrze żarnych złożyła wieniec na Gro 
-wym&wienie 6 m.iesięc.zn.e, zamiia.st 3 św. Jana, na które przybył pre· bie Ni.eznanego Żołnierza. 
miesięcznego, lecz Sąd Na.jwytuy zes Rady Ministrów gen. Sławoj Na placu ustawiła się kompa· 
"!anął n.a s.~aaio;w.isku, 't~ w dalszym Składkowski. nia honorowa oddziałów strażac 
etągu oibow1ązu1ą przepJ.Sy . rol'lporzą- p . . _::. ".J • , 
dzenia 0 pra~own.i.kach um'Ysłowyoh, o przy) ęc1u raporłiu QCl oo· kich, a orkiestra odegrała hymn 
przewi·dującefo tylik.o 3·cli miesięcsic wódcy oddziałów strażackich, narodowy. . 
wypowi~. • ustawionych przed katedrą $w. Po złożeniu wieńca delegacja 
O~cme ~apa.dła .decyzia !by przy Jana p. premier przeszedł przed lwpisała się do księlłi pam;•tko-

podp!sywaauu UJQ.ow zbi.oroW}"Ch f t k „ . & -t 
związki zawodowe ~ły przytZD.a· ron em ompann. WeJ. 
wani.a 6 nii-esięcznych odezlrocLow.ań 
po 10-ciu la.ta.eh pracy. 

PIERWSZA DROGA 
.WYBUDOWANA PRZEZ W'IĘt· 

NlóW 
Minisite.rstwo Ko.munllika.cji otr,zoyma· 

Io sprawozdan.i.e o r0<botacli dxogo­
wvch przy których po ll'AZ pie.rwny 
ui .:'Jl!?c...k.._dJ_a. wykona.nJ.a. wszystkkh ro· 
' „ ziemnyCli i brukairs.kich, więźn:i6w 

'0ywająfYo1r prawomocne wyiroki są 
c J we. ~ 

Droga do wybudowandia kt6rej uży­
to więźniów, wytyczona Z06ta.ła n.a 
przestrzeni- IO klm. pomiędzy g~ 
Posta.wy ) 1łodacis2lki w woj. wileń· 
sk.im. Ro t„\-te wykonało 180 więź· 
niów. "I. 

WYZ ACZENIE PROCESU 
MORDERCY DWóCH OSóB 

W CZASIE STRAJKU 
Wydział VIII kairny S. O. wyzn.a.­

czył na d.zteń 7 paźd.riern:i.ka sensa· 
cyjny proces o morderstwo na tLe i.n­
c}"dentu strajkoweto. Na ławie -0skar 
tonych zasiądzie dororc:a cegiel'lli pod 
Radzymin.em, Wla.dyisŁaw Stolarski, 
który odipowl.ad.ać będ.zie za za:bój­
stw-0 dwóch robotników. 

Do zabójstwa tego doszło w eza.sie 
J;tirajku w ce11ielni.'.l.<:h nad.w.azszaw· 
~ ;)V; ~ maju, rPA 

Dla ratowania p koiu w Euro ie 
List kanclerza Hitlera do wydaw'' oisma 

LONDYN. „Daily Mail„ ogło 
sił wczoraj list kanolena. Hitle­
ra do włdciciela tego dziennika 
lorda Rothermere. W liście tym 
kainclerz podkre&la konieczność 

porozumienia anglo-niemiec1'iego 
dla ratowania pokoju. 

Zd&niem brytyjskich kół po· 
litycznych, ten list prywatny nie 
może mieć maczenia dyploma· 
tycznego. 

S7n zamotn7ch rodziców 

herszte01 bandytów 
\V świecie orzesteoczvm nosił przezwisko ,.Roman'' 

Policja ustaliła nazwisko za-I Denert, psett.do „Roman", syn 
bitego onegdaj bandyty, spraw-, zamożnych kolonistów z Woły­
cy śmiertelnych strzałów do ś. nia. ewangieli.k. 
p. posterunkowego Andrasi.ka Denert notowany był 11 razy 
na Grochowie i sprawcy pora- za kradzieże, usiłowanie zabój­
nienia post. Zakrzewskiego na stwa, włóczęgostwo i rabunek. 
Żoliborzu (<> czym już p1saliś- Był on hersztem bandy, mającej 
rry). na sumieniu szereg napadów ra 

Zabitym iest 30·letni Robert bunkowych. 

w całej Francji 
P ARYż. Dzień niedzieln.y we Przemawiali wybitni przedsta 

Francji był jakby wstępem do wiciele partii radykalnej Albert 
kampanii wyborczej w związku Sarraut i Abel Gardey w Mont­
z wyborami kantonalnymi, któ· auban Od'az b. premier i prze· 
re odbędą się w całym kraju w wódca Alliance Democratique, 
~sie _od 10 do 17 październi-! Flandi~. 

· ·„Wrdarzenie wriatkowei wagi~·~: 
~ ak naz1wa spotkanie kanderza Hitlera z .Mussolinim: 

1rzedstaw del agencji wloskiei 
RZYM: W związku z zapowie dzić, że Włochy i Rzesza Nie.­

dzianą wizytą Mussoliniego w rniecka stanowią w sercu Euro­
Niemczech redaktor dyplomaty py- i wokół Morza Sródziemne~ 
czny agencji Stefani pisze m. in., go potężną barierę przeciwbol-:. 
że wiadomo~ć o tej podróży szewicką. 
przyjęta została w Niemczech z Pośród niepewności, jakie 
żywym i powszechnym zadowo- przeżywa Europa i świat cały, 
leniem. spotkanie włosko-niemieckie na 

- „Faszyzm i narodowy so· leży uważać jako wydarzenie 
cjalizm, stwarzając nowe wiel· wyjątkowej wagi, wydarzenie, 
kie koncepcje polityczne i soc· którego wynikiem będzie wzmo 
jalne, ustaliły nowe powinowac- cnienie podstaw kop.strukcyjnej 
twa pomiędzy obu narodami. I współpracy - kończy autor 
Przede wszystkim trzeba stwier swe wywody. 

,,Belgijski tawiski'' · 
naraził Skub na strate 50 miliGndw frank. 
Cała Belgia z wielkim napię· 

ciem czeka na proces Juliusza 
Barmaba, który w najbldższych 
dnia.eh rozpocznie się w Bruk­
seli. Pomimo, że władze belgij· 
sicie czynią co leży w ich mocy, 
aby proces ten po21ba.wić sensa­
cyjnego rozgłosu, sprawą „bel­
gijskiego Staiwiskiego", jak po­
wszechnie- nazywają Barmata, 
interesują się nie tylko w Bel­
gii, ale we F.rancji i w Holandii, 
gdzie róW'I\ież działał ten ge­
nialny finansista-kombinator. 
Według aktu oskarżenia stra 

ty, jakie poniósł belgijski skarb 
wskutek machinacji Barmata 
wynoszą 50 milionów franków. 
Barmat posiadal w Brukseli 
dwa banki, które cieszyły się 
ogromnym kredytem w Banku 
Bel~ii. Wielu po.ważnych osobi­
stości z ,Banku Belgii zostało 
skompromitowanych aferą Biir· 
mata. W jego aferę zostało 
wmieszanych również kilku mi­
nistrów i byłych premierów be T 

gijskich. Barmat nie zadawalał 
się tylk" ryzykownymi opera­
cjami, ale puszczał w obieg wek 
sle ze sfałszowanvmi Podpisa­
mi. 

Procesem Bannata zoshani~ 
silnie skompromitowana holen­
derska partia komunistyczna, 
którą finansował i popierał Bar 
mat, dając jej pieniądze na prze 
prowadzanie strajkó.w w przed­
siębiorstwach konkurencyjnych. 
Poza tym Bannat utrzymywał 
przyjacielskie stosunki z całym 
szeregiem działaczy drugiej mię 
dzynarodówki. . 
Należy wspomnieć, że swego 

czasu Barnat przebywając w ' 
Niemczech skompromitował oa­
ły szereg znanych wówczas d.zia 
łaczy socjalistycznych. Niemiec­
ka partia socjalistyczna musia· 
ła wówczas po.ważnie ukarać 
swofoh działaczy. 

Okoliczność ta nie przeszko­
dziła Barmatowi po przeniesie· 
niu się do Belgii nawiązać przy­
jacielskich slosunków z belgij­
skim politykiem, ministrem Pe­
titjeanem, występującym w tym 
procesie w charakterze obroń­
cy Barmata. Ciekawym jest, ze 
ten Petitiean bvł również adwo 
katem Stawiskie~o. 
~~.~~~~mmmm„ ... 
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TADEUS%. RYS 

Pod~a;s, gdy Ta;nia hez grosz;a w kies.Żen.i pózo$łał>a! w 
µ fie, oczekując na pien;ądze, · o które rrósiłla. ~yiię - J•a­
~ roz~a, w W~wie na •ć o t,m. dziedca 

Był przekoaany, że. z hi.agiem c?;asu o wszyst„ P.o~ka wszczęła rozmowę z pani~ C~a"Mt-
kim zapomni... · Z poozątku nic nie mówHa o . 6prawach serce.-

jej '~ie pta w przytułku dla podrzutków. ' 1-

Dopi~o BP peWiiym czasie uliało się Podoskiej stwtlerooć, 
t e dziecko zabrał Saw.iold. Obie kobiety radżiły nad · tym, 
:a:k dzieck<> od nięgo wy.dostą.ć. Ja.dzia prosi Podoską, by do­
wiedziała się tymc.Zasetn, jak się dzieokomiewa. 

Ale stało się W'ręcz odwr·crłnie! wy.eh pani Czesławy, pytała o zckowie swego ucz-
z dnia na dzień corąz ·bardziej za nią tęsknił, nia, o postępy w nauce. 

coiiaz częściej śniła mu się... . Pani Sawicka odpowiied:ziała.: 
TyJko obecność i bliskość jej qzieo.ka działała - Powiem pani szeczerze, nic ronię już gie o'b-

na niego uspakajająco. Gdyby nie to dziecko, · osza- coodzi... życie mi się uprzykrzyło. Gdyby nie troska 
Podoska namyślała się chwilę, po ciym powie- lałby z tęsknoty.... o dzieci, poszłabym dawno z tego domu.„ Niech Só· 

dtała: · · Stosun~i ;2go z żoną, były nadal bardzo na.prę- bie żyje szczęśliwy ze swą ~ochanką.... · 
- No, qobrze, uczynię to dla pani! Sawickie- ~~µe. Dotychczas między żoną a nim były zwykłe - A kto j~st kochanką pana Sawickiego? 

go nie znam dobr~ei gdy udzielałam jego dzieciom mll.łżeńskie stosunki.... Panowała szarzyzna życia - Licho ją wie! Nigdy jesuze nie złowi-
le~cyj, :tiigdy nie było go w domu. •• A.Le dam sobie codziennego. łem ich. Postanowiłam. nawet śledzić . za nim, ale 
jeszcze jakoś rą.dę.... Była to przecież tylko żon{!.! już kilka razy mnie złowił.,„ 

- Bardzo panią o to proszę!..„ A nagle wkradł się do duszy Sawicl!ięgo tak - A może pani zwróciłaby się do biura de-
- RQ1zU1Jl,iem p~ią zupełnie, matka zawsze nie- świ~foCZlly nastrój. Szarzyzna dnia codziennego mi- tektywów? 

pokoi się <> swe dziecko... knęła, zbladła ... „ - Nie oibchod~ mnie już wcale, Co mi. za róż-
- Chciałabym wiedzi~ć, czy .dzi~k<> jest ~o- Nie miał już wię~j <Ochoty do rozmów z żroną. nica. Z początku chciałam mścić się,· a tenz już 

we, czy się 'dobrze rozwija, czy ma należytą opiekę... Nie potrafił słowa ze s~ebie wydostać. wszystko mi jedno. 
Poclos~ą. odrzekła: · 1Wracał do domu późno w nocy, kładł się do - Czy mąż pa.ni nie wraca na obiad? 
- Głów.na tn,idność polega wła~ie na tym, by sp.\i, nie mówiąc do swej małżonki an.i dowa. - Przychodzi do domu wtedy, gdy już Jpię w 

Sawicki nie domyślił się, że tnamy ze sobą oośkol- z rana zostawiał jej pieni~e, nie w)r1iezał się najlepsze. O jedenastej - dwunastej wieczorem,:. .. 
wiek wspóhiego... z nich, nie oszczędzał. ....,- A czy pani pewna, ż·e czas spędza u swej ko-

- Ącb, to byłoby straszne! Nie dawałby mi Nawet własne dmci przestały go obchodzić. chanki? · 
spcrk,ojul · Kochał je, był do nich jeszcze przywiąµny, ale jed- · - A i!dziei by miał być, jeśli nie u niej? 

- A ·on jest taki biedny, taki niesz~ęśli~I Naj- nak ch:.iecko Jadzi kochał znacznie bardziej! Podoska zamyśliła się. Nagle powiedziała-: 
stn.sttiiejszą il~st właĄnie miłość w tym wjeku., Ta- ~ydawało mu się, jak gdyby na to małe dzie- - Pani Sawicka, czy nie chciałaby pani, bym 
kie jest już to dzi"wn:e życie ludzkie: z tym nąjwięk- , oko przelał cał~ swą miło$ć do Jadzi. pomówiła z mężem? Może to zmieni trocl.J.ę je~ po-
siy jest ambaras, żeby d:.oje chciało na raz..... Co wieczór szedł do mi~, gdzie spoczy- stępowa8nia 1 . . M . wpł ł ...._ • . 

_ * wało dziecko Jadzi. • - ama ~ W1e1;11.„ o~ ~ę a~y pam U: 
. -~.ą.wilcki oddał się zupełnie wychowaniu miacka_ !Wybrał dla dziecka pierwszorzędną, wykwalili- ~go.„ A moze będzie zły. ze op0Wleclz1ałam pam 

Jadzi. . . kowaną wychowawczynaę oraz karmicielkę. 0 ym.„.A - „ · · boi? N wd l C-
: '.Wydawało mu. się, że tą . drogą zdob~. ~-1 , Bawił ::się dzieckiem, pieścił je i całował, tak jak I . . -. hzegbz St~ pani. • . apr: __ !_.:'u.MC 2&'" 
tość. Jadzi, że n.ie zapomni o nim, skoro do~e się, gdyby to było jego własne dziecko mą 1 n1e c. cę, Y s1.ę p~~ naprozno ~P-
i:e dziecko jest u niego, że się tak pięknie nim opie- Kilka dni . _..i ..i ł · p . - Moze P?1'ztl.Clć mrne .... ; • . . ku"e pun rząi.(. ca~ ~rasa w olsc~ zamtesz- _ Ależ rue. proszę pam, zapewnię go. tie ntH 

J ;., d' ..i_J _ • • • • .- , czała opłacone przez Sawackiego ogłoszein1e. prócz mnie nie wie i nie będzie wiedzieć Niech pa• L"•ewt1e15o u.w.a z1a.wi się u m„5o, paw:te mu: , • • • · • • • 
_ K<0cham cię, mój jedyny! . . ZaJ?.lacłł za ~e wiel~ą ~ę . - był przek~aa.y, ni pamięta, że ZoC1a naJWltej ma d0 _ ~ 
Byt . przekonany, ze dzięki dziecku ,z:dOła od:r.Y; ze Jadżia b&z dziecka nie wy,e~hała za granicę, ie o swym mętu.„ 1 1 1· I :4~ 

skać! Jadz:ię, pozyskać jej iniłość. ~a pewno przeczyta to 04łoszarue. - Czy jestem jeszcze jego Ż<>84 f Czy pa:młęfł{ 
Sawicki słyszał nieraz przecież, że kocha tak Tego samego dnia. gdy w prasie ukazało się o mnie? Powiadam pani, ta kochanka ncsarowała 

bardzO swe dziecko. Dla swego dziecka gotpwa jest ogłoszenie Sawickiego - zdecydowała się Podoska go jakimś czarem... Wraca do domu i nie pamięta 
uczynić wszystko, poświęcić się, swe· życie oddać! PtZTi~ć._df;> niego do domu. wcale, :że jestem jego ŻOIJ4. Kładzi.a się dO łótka,, 

Jakże-miałaby o nim teraz ~pomnieć?· . ' Olcoło szóstej zi!twiła się niby z w:zytą do pani odwraca się do mnie plecami i _zasypia..„ 
Ale w ja.ki spo&ób zawiadomić ją o tym. że <me- Sawickiej. Przypomniała sobie, że 0 tej porze zwy- Pani Sawicka rozpfakała mę. a P-odoska zaczt-

cko jest u ni~o? · kJe wracał Sawicki na obiad. · ł.a j4 pocieszać: . . 
~ost~o~ł . zamidcić w prasie Ogłoszenie na- Zastała jednak tylko panią Czesławę Sawicką. - Z;apewniam Pa?!ią1 ie dobrze wpłynle ~ ~. 

stępu)ąoeJ treSCl; . p . S • k . ..t-! ł mowa m.lędzy mną a mm. 1 ' \·~ 
,;Kochana. . . atu a~c a . ste~8: ~ ~tr!'s~a, .smutna. Niech pani będzie jak najl91p57:ef myiB... 
Dziecko jest zdrowe. ~.racai do Clomu.. !, P:U.edplk~'! i:wiły się 1e1 dzieci, ktore nledawno - Niech i tak będzie ... Ale pruciet n.ie ma: IO 

Sawicki". 0 Y z e 18 nigdy w domul 
Nie obawięł się jalciegok!olwiek podejł'zenia: - Nie szko<łzil Zaczekam, aż ~ ••• iaa ... 

Sawickich jest wielu, nild nie domyśli się •. że to wła- kalll na niego przed brami\-··· 
śp:ie o mego chodzt - Ach, jaka pani jest dobra! Nie wierzę jut. 

Tylko Jadzia domis1i się. tylko ona zrozumie, S1ortowcr CZllBiil najpopularriie1·sze by ktokolwiek mógł go oderwać od kochanki„: Alę 
że jej dziecko jest w ręku Sawickiego. . ni12eh już pani z nim pomówi: pani jest mądra ko--

Na pewno wróci do niego, do dOma.. Zadzwoni, bieta.I 
umowi się z nią. N s I . Podostia potegnała się i odeszła. Wr6ćiła ao 

A teraz będzie z nią postępować zupełnie ina· pismo O'''J/ por ow1er do·mu i około godziiny jedenastej znalazła się przeł 
czej, Ho, ho, teraz już jej inie wypuści :De swych rąk. . W bramą. Dzwoniła na górę, zapytała Cą Sawicki ~ 

· Nienz usiłuje opanować sw.e u.czucia.. spokoj11:100· już w domu. 
o ~tkiem pomyśleć. . C 'IO - . Nie ma ~o jelzcze. _ 

U licha! Czy ta dziewczyna ~ała ~o oczaro• . ena grOSZ~ -:Wreszcie ptZ'ed bramą~ .Po<loska Sa• 
wać? Z początku wydawało mu się, że lekairz, któ- . . kiego. Podeszła do mt\l\O. · 
~O:~ąr;:; ~0~~-as~ uleczy '

0 równieżiz teJ Ukazuje sie w ponk!dzialki i awartki (Dakzy ciął! rut~>· „, 
-.f. ~ - .r'! '"" .... • ' ,._ .-.'>-. . t ". 

I 

BILL ·nA TROPIE GAftGSTEROQJ Vf11domośc z centrali 
„. 

· Sensacvinr film powieściowr z ircia podziemnego świata AmerJ1ki 
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Piotr.kowianie 
na Kresach 

Piotrkowianie-mgr. Edmund trzebski. 
Milach i mgr. Alfed Przyby- Mgr. A. Przybyszewski otrzy­
szewski,wyjechali w tych dniach mał stanowisko profesora bio­
z Piotrkowa na Północno-Wsch. log ii w gimn. państw. w Sar­
Kresy w cęlu objęcia posad, na nach. 
jakie zostali zaangażowani przez Obaj piotrkowianie należą do 
Kuratorium Wileńskie. typów twórczych, pracow.itych, 

Obaj są oni wychowankami wybitnie zdolnych, którzy o 
gimn. państw. im. B. Chrobrego, własnych siłach kroczą naprzód 
które chlubnie ukończyli, a na- w . hierarchii społecznej - to 
stępnie odbyli studia w Uni- też niewątpliwie dadzą się po­
wersytecie Poznańskim. znać tamtejszemu społeczeństwu 

Mgr. E. Milach obejmuje sta- · i w dziale utrwalania moralne­
nowisko profesora matematyki go i k.ulturalnego stanu posia­
w gimn. państw. im. A. Mickie- dania Polski na rubieżach kre­
wicza w Grodnie, gdzie dyrek- sowych zapiszą sie trwałym 
torem jest Ks. Kan. Wiktor Po- śladem. -kd. 

Nowa nawierzchnia 
ul. Słowackiego 

W najbliższych dniach stara­
niem Zarządu Miejskiego ma 
być rozpoczęta budowa nowej 
nawierzchni ulicy Słowackiego 
na przzestrzeni od przejazdu 
do pl. Kościuszki. 

Nowa nawierzchnia budowa­
na będzie systemem inżyniera 
Hałasa, który to rodzaj nawie­
rzchni okazał się . praktyczny i 
tani. 

Nie zostawiać 
rowerów w korytarzach 
W dniu 4 bm. o godz. 21 we 

Włodzimierzowie, gm. Łęczna, 
z domu letniskowego z niezam­
kniętego korytarza na szkodę 
Głowackiej' Izabeli został skra­
dziony rower damski, wartości 
120 zł przez nieznanych spra­
wców. W dniu 2 bm. we wsi 
Kłudzice, gm. Łęczna podczas 
rewizji w domu podejrzanego 
Nowaka Wacława, rower zos­
tał odnaleziony już rozkręcony 
całkowicie na części. 

PIOTRKOWSKA FABRYKA 

Papy Dachowej 
H. Z. PACANOWSKI i syn 

PIOTRKÓW-TRYB. 
AL. 3•MAJA 6, TELEFON 10-64 

Poleca: 
Papę dachową czarną i bia­
łą niedoścignionej jakości, 
smołę. w pierwszorzędnych 

gatunkach, lepnik, pak 
i karbolineum. 

Fabryk.a nasza gruntownie przebu­
dowana z zastosowaniem najlepszych 
udoskonaleń i zdobyczy tecbniczRych 
według najnowszego szystemu. W 
wyniku przeprowadzonych ulepszeń 
w produkcji, uzyskaliśmy pierwszo­
rzędne gatunki papy, i wyrób kal­
kuluje się nem znacznie taniej w 
związku z czym: CENY NASZE 
SĄ KONKURENCYJNE. 

Kurator 

Ambroziewicz 
w Piotrkowie 

W najbliższych dniach przy­
jeżdża do Piotrkowa kurator 
okr. szk. warszawskiego p. Wi­
ktor Ambroziewicz, który prze ­
prowadzi lustrację budujących 
się gmachów szkolnych w ob­
wodzie piotrkowskim. - Jak 
wiadomo, dżięki przychylności 
kuratora Ambroziewicza - jest 
w budowie 20 gmachów, z cze­
go 13 przypada na pow. piotr ­
kowski, a 7 na radomszczański. 
Kurator odbędzie lustracje w 
towarzystwie insp. szk. Stefana 
Muchy, insp. samorządu Bara­
nowskiego, pos. Dominika Dra­
twy. 

Nowe ceny chleb~ 
i mięsa 

Starosta Powiatowy Piotr­
kowski zarządzeniem z dn. 4 
września 1937 r. ustalił nowe 
ceny z urzędu na przetwory 
mączne i mięsne. 

Chleb żytni z mąki 65 proc. 
za 1 kg. 0,32 zł, chleb żytni z 
mąki 95 proc. mąki 0,27 zł,buł­
ki pszenne wodne 0,70 zł, sło 
nina świeża i solona 1,90 zł, 
boczek węd żony 2,00 zł, bo­
czek surowy 1,80 zł, wieprzo­
wina z dokładką 1,30 zł, kieł­
basa zwyczajna 2,00 zł, salce­
son 2,00 zł, salceson czarny i 
kiszka 1,25 zł, kaszanka 1,00 zł. 

Ceny obowiązują od dnia 6 
1937 r. 

6arderoba .damska 
w złodziejskim worku 

W nocy na 4 bm. na szkodę 
Rusin Stefanii, zam. we wsi Pia­
ski, gm. Kamieńsk, skradziono 
ze strychu domu koszyk z za­
wartością ubrania damskiego i 
innych rzeczy, wartości 106 zł. 

• &H±MS •• „. .„ .• 

Nowy Rozkład Jazdy Autobusów 
na linii 

Piotrków -- Bełchatów - Szczerców 
i Bełchatów - Zelów - Łask. 

Z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, 17.45, 
przez Wolę Krzysztoporską o godz. 11.10, 1;.30, :tl.00, 

do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.'.lO 

przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00, 
Z Bekhatowa do Zelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 

i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 
Zwracamy uwagę P. T. na wygodtie połączenie autobusowe do Zelowa 

i Łasku. Rozkład ważny od 1 września 1937 r. 

Projekt reformy 
świadectw przemysłowych 

Dnia 1 września r. b. odbyło 
się zebranie komisji skarbowej 
izby przemysłowo - handlowej w 
Warszawie, na którym rozpa­
trywano wytyczne projektu re­
formy świadectw przemysło­
wych, opracowanego przez biu­
ro izby, Projekt ten oparty na 
materiałach cyfrowych idzie w 
kierunku zasadniczej zmiany za­
łożeń, na których opięraja się 
obecnie świadectwa przemysło­
we. W szczególności odrzuca 
on t. zw. „cechy zewnętrzne" 
przyjęte obecnie jako kryterium 
zaliczania przedsiębiostw do 
poszczególnych kategorii w o­
płacie świadectw. Miałoby to 
specjalne znaczenie z punktu 
widzenia rozwoju przedsiębior­
stw drobnych, rozmiarów po­
mieszczenia e. t. c. Zaznaczyć 
należy, że drobnych przedsię· 
biorstw handlowych, które spe­
cjalnie dotkliwie odczuwają 
skutki t. zw. cech zewnętrznych 
jest w Polsce około 400 tys. 

Zamiast „cech zewnętrznych" 
projekt przewiduje uzależnienie 
opłat, odpowiadających obec­
nym świadectwom przemysło­
wym - od obrotu przedsię­
biorstw. 

Wobec tego, że uzależnienie 
opłat od obrotu zwiększyłoby 
bardzo poważnie w sto!:lunku 
do obecnego stanu rzeczy -
obciążenie większych przedsię­
biorstw, izba przemysłowo-han · 
dlowa w Warszawie uznała za 
wskazane wprowadzenie powy­
żej pewnej granicy obrotu -
stałej opłaty dodatkowej za­
miast dalszej progresji. 

Obecnie stosowane dodatki 
do świadectw przemysłowych 
na cele szkolnictwa zawodowe­
go, samorządu gospodarczego 
e. t. c. byłyby według projektu 
utrzymane w formie opłat, o­
bliczanych procentowo w sto­
sunku do opłat zasadniczych. 

Jesienna 

rewia sportowa 
w Piotrkowie 

W środę dnia ~ bm. o godz. 
18-ej w komendzie WF. i PW. 
w Piotrkowie (Plac Zamkowy 3) 
odbędzie się zebranie przed­
stawicieli klubów ~ sportowych 
z terenu miasta,z udziałem dzia­
łaczy sportowych oraz władz 
WF. w sprawie zorganizowa­
nia sportowych zawodów je­
siennych. 

Na zabraniu omawiane będą 
zagadnienia związane z całością 
organizacji zawodów sporto­
wych. Podzielone zostaną fun­
kcje, oraz miejski komendant 
WF. i PW. por. Szczepański 
zapozna prz.edstawicieli klubów 
sportowych z wytycznymi prac 
w dziedzinie wychowania fizy­
cznego, wytknięlymi przez Pań ­
stwowy Urząd Wychowania fi­
zy cznego. 

J esienne zawody sportowe w 
Piotrkowia, które odbędą się 
w drugiej połowie września, 
przewidują: lekkoatl e ty kę, pił ­
kę nożną, pływanie, gry ręcz­
ne zawody ping pongowe itp. 

Ze względu na ważność ob­
rad, Komitet WF. i PW. za na­
szym pośrednictwem uprasza 
wszystkie kluby miejs cowe o 
delegowanie na to zebranie 
swoich przedstawicieli. 

Należy zaznaczyć, że sprawa 
reformy świadectw przemysło­
wych będzie przedmiotem roz­
ważań najbliższego zebrania 
związku izb we Lwowie. 

Premiery w kinach 
„Czarownica z Salem" w Cza· 

rach. Frank Lloyd jest jednym 
z tych reżyserów, których po­
ciąga jedynie realizacja tema­
tów oryginalnych,a często wręcz 
niezwykłych. Jako reżyser jest 
on wirtuozem swego Jacka, fil­
my jego należą do kategorii 
tych, które na długo pozostają 
w pamięci publiczności. 

Najnowszy film Franka Llo­
yda, „Czarownica z Salem",po­
siada wszystkie znamiona wiel­
kości dzieła. Przede wszystkim 
niezwykły temat-procesy cza­
rownic w siedemnastym stule­
ciu. 

Treść filmu godna jest tema­
tu. Piękny romans zbiega poli­
tycznego i młodej purytanki, 
posądzonej o czary, pełen jest 
świeżości i romantycznego u­
roku. Lloyd dobrał sobie zna­
komitą obsadę. Rolę młodej 
purytanki, Barbary Clarke, gra 
pełna uroku Claudette Colbert. 
Partnerem jej, zbiegiem z Vir­
ginii, Rogerem Covermanem, 
jest Fred Mac Murray, którego 
nazwisko coraz częściej wy­
mieniane jest obok Gary Coo­
pera i Clarka Gable, jako je­
dnego z najpopularniejszych 
dziś amantów. 

„Czarownica z Salem" ukaże 
się wkrótce w kinie „Czry". 

KS. Strzelec [Piotrków) 
remisuje z Tomaszowianką 

2:2 (1:1) 
W niedzielę, dnia 5 wrześ~ia 

rb. o godz. 16 odbyły się to­
warzyskie zawody w piłkę no­
żną pomiędzy wicemistrzem kl. 
B. Tomaszowianką a miejsco­
wym Strzelcem drużyną C kla­
so wą. Gra toczyła się z przewa­
gą Tomaszowianki, która p·o 
ładnym zagraniu ataku uzysku­
je prowadzenie. Strzelec nie tra­
cąc animuszu zagrywa przebo­
jami i w 37 min. wyrównuje 
przez prawoskrzydłowego. Wy­
nik utrzymuje się do przerwy 
remisowy. Po przerwie obie 
drużyny dążą do podwyższenia 
wyniku. Tomaszowianka narzu­
ca ostre tempo i znaczną prze­
wagą techniczhą i przez pra­
woskrzydłowego podwyższa wy 
nik. Strzelec dążąc do wyrów­
nania pięknym przebojem zdo­
bywa bramkę. Wynik do koń­
ca utrzymuje się bez zmiany 
co należy uważać za sukces 
Strzelca. 

Na wyróżnienie ze Strzelca 
zasługują: świetny bramkarz 
Wypych, Zaręba, Rajkowski i 
Kraś, z Tomaszowianki: Masta­
lerz. 
Sędziował p. Podkulicki. Edw. 

Chle~ z kradzionej mąki 
W nocy na 5 bm. na szkodę 

Bijaka Kazimierza, zam. w Piotr­
kowie, przy ul. Przedborskiej 
Nr. 8_,, skradziono z komórki 
100 kg. mąki żytniej, wartości 
.:15 zł. 

Nr. 2 
...,... -5 

!'va fali rw1iov.:ej 

Polskie Radio w dnia 
święta Brazylii 

Na dzień 7 września Pft) 
da św ięto Brazylii. Przyłttj 
jąc się do obchodów zw~ 
nych z tą uroc zy stością, f 
skie Radio nadaje w tym d 

-

o godz. 18.15 audycję poh 
coną _Brazyli_i,. a skł~?aiącą 
z dwoch c zęsc1. Częsc pieni 
wypełni przemówienie Prei,. !'!! 
Towarzystwa Brazylijsko.f fi 
skiego prof. Juliusza Szy 
skitigo. Część druga przYni!i 
muzykę z płyt kompozytOJi 
brazylijskich, w wykonaniu n 
nych tamtejszych śpiewak 
śpiewaczek. 

„Cyganęria" Pucciniego z z 
tru Wielkiego we Lwow; 

Transmitowana przez rałłl 

Z okazji Targów Wscb 
organizuje Polskie Radio 
reg szczególnie starannie 
gotowanych imprez, w tym 
nież transmisje z Teatru 
kiego we Lwowie. Nadana 
stanie jedna z najwdzi«cc 
szych i zarazem najpopul 
szych oper włoskich - , 
ganeria" - Pucciniego. 

Urok paryskiej bohemy, ~r 
<lasze artystów gdzie o cW 
dzie i głodzie, lecz za 
pełne fantazji, żyją malara 
poeci, dzieje chorej Mimi 1 
kkomyślnej Musetty znal c 
muzyce Pucciniego swój 
szający wyraz. Prześliczne 
lodie i arie z tej opery 
dobrze wszyscy radiosłucba 
Doskonała obsada, jak: M 

ria Fiorenza, J. Okońska, 
Bedescu, R. Wraga, Jerzy 
plicki, Z. Dolnicki i Z. Lip 
ski, oraz dyrekcja W. Bi 
jewa gwarantują artystyCll 
poziom audycji. Transmisja 
odbędzie się dnia 7 wrzeia 
o godz. 20.00 

Obwieszcżenie o licytacji ruc~lll i 
Sygnatura 1664/36/1 

Komornik Sądu Grodzkiego w · 
kowie-Tryb.„ rewiru I-go, Adam Kr 
tliński, mający kancelariq w Piobi 
wie Tryb. ul. Aleja 3-go Maja Nr. 
na podstawie art. bQ2 k.p.c. podaj• 
publicznej wiadomości, że dnia 
września 1937 r. o godz. 15.()()wai 
Lubiatów, gm. Bogusławice odbędi 
się 1-sza licytacja ruchomości, nala 
cych do Kazimierza Pułeskiero, iii 
dejącyah się z kartodli, oszacowanr 
na łączną sumę zł 5500. Ruchom• 
można oglądać w dniu licytacji w Dili 
scu i czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik: Adam Krotlińsk 

Zgubl.OilO KsiążeczkęEbi 
. zytury Fundus 

Pracy w Piotrkowie wydaną na ~ 
sko Jana Łochowskiego zam. w Pio 
kowie przy ul. Pierackiego 49, kW 
się unieważnia. 

Sprzedam okazyjn!e. o~ 
1 morgi z1emH 

nej we wsi Leciborowice, gm. Bor 
sławice pod Wolborzem. ZgłoSl!ł 
Marta Gębalska w Gościmowicach r 
czta Baby, powiat piotrkowski. -

Kupujcie wyroby krajol 

,!1111„„„„„ ... „ ... „ ... „„„„„ •• „„„„ ... „~ 

I KINO-TEATR 

CZARY I w Ylobkuwle 

?C!WC • 

Polskie wojsko - kozacy w fascynującym obrazie 

Ku Wolności 
Siła miłości w zmaganiach z honorem żołnierskim 

Epoka wielkich dni powstania listopadowego 

K IN(> - TVAT~. 

ROHA 
(Dawn. „ Nowości) 

Ubustwiana ptzez publiczność, Kochana przez m~z· 
czy zn KA Y FRANCIS wraz z PAUL LUKAS p. t. 

Napi~tnowana 
Ona została oskarżona o morderstwo, a jej dziecko 

• urodziło się za kratami z piętnem hańby na czole Nad prog-ram t ygodnlk ak tualności I 
Aleja 3-go Maja 

Poc7.'ltek o god1 .. 6 p.p '" w niedzi el e i Świr,ta o godz. 4 po poi. PnrrątPk 0 v o dT.. 5 p. p .. w oied ?. iele i Świda 
0 

g o<h. 3 po 001 . 
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